
Nowe szkoły
dla m łodzieży
województwa gdańskiego

Około 30 milionów złotych 
przeznaczono na rok 1954/ 
55 na budowę nowych szkół i 
remont nieutytkowanych do 
tychczas budynków szkol­
nych w woj. gdańskim. Je 
szcze w tym roku oddane zo 
staną do użytku budynki 
szkół podstawowych: we 
Wrzeszczu, przy ul. Miszew- 
skiego o kubaturze 10.800 m3, 
w osiedlu Suchomino o 
kubaturze 8,582 m3, w Kacku 
Wielkim o kubaturze 8.145 
m3, w Wyszecinie, pow. wej- 
herowskiego, w Elblągu przy 
ul. 22 Lipca o kubaturze 
9.318 m* oraz odbudowana 
szkoła podstawowa w Buko­
wie, pow. sztumskiego i li­
ceum ogólnokształcące w 
Elblągu przy ul. Armii Czer­
wonej.

Dyrekcja Budowy Osiedli 
Robotniczych w Gdańsku 
przekaże w tym roku Wy­
działowi Oświaty WRN dwa 
obiekty: przedszkole w Gdy­
ni, r.a Wzgórzu Nowotki i

szkołą podstawową przy ul. 
Ogarnej w Gdańsku.

Łącznie w nowym roku 
młodzież woj. gdańskiego 
otrzyma 60 izb szkolnych o 
łącznej kubaturze 69.500 m3.

Na zdjęciu (poniżej): budowa 
szkoły podstawowej przy ul. Mi. 
szewskiego we Wrzeszczu. Urszula 
Waszkiewicz i Bożena Malak — 
uczennice szkoły nr 16, mieszka­
ją na GDM i wkrótce już uczę­
szczać będą do nowej szkoły, znaj 
dującej się w ich osiedlu.

Fot, Z. Kosycarz

Proletariusze wszgsthtch krajów 
łączcie się tGEOS 
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Na konferencjii

genewskiej
GENEWA PAP. Dnia 3 

fcm. odbyło sie niejawne po­
siedzenie konferencji genew­
skiej. po którym ogłoęzono 
następujący komunikat: 9 
deiegacii kontynuowało na 
posiedzeniu niejawnym dys­
kusją nad sprawą przywró­
cenia pokoju w Indochinach.

SPOTKANIE 
P P  ZEDST A WI CIELI 

DOWÓDZTWA 
FRANCUSKIEGO 
Z DOWÓDZTWEM

WIETNAMSKIEJ ARMII 
LUDOWEJ

GENEWA PAP. Dnia 3 bm. 
odbyło sią w Genewie drugie 
spotkanie przedstawicieli na­
czelnego dowództwa Wiet­
namskiej Armii Ludowej z 
przedstawicielami dowódz­
twa francuskiego.

MINISTER EDEN 
UDAŁ SIĘ DO LONDYNU

Minister spraw zagranicznych 
■Wielkiej Brytanii EDEN odleciał 
w  piątek w ieczorem  do L ondy- 
nu. Jego n ieobecność w  G ene­
wie potrwa parę dni. Jak donosi 
A gencja  Reutera, m inister Eden 
złoży prem ierow i CHURCHIL.L.O- 
WI i członkom  gabinetu m ini­
strów sprawozdanie z przebiegu 
rozm ów w  sprawcie K orei i In- 
dochin. W czasie n ieobecności 

ministra Edena w  Genewie za­
stępow ać go będzie m arkiz Ot’ 
READING.

Niechaj nie zabraknie
ani jednego chłopa pracującego

w walce o rozwój rolnictwa
Apel X I  P le o si ni Z S O i

Dzień Wybrzeża

WARSZAWA PAP. 4 bm. zakończyły się w Warsza­
wie obrady XI rozszerzonego Plenum Zarządu Głów- 
nego Związku Samopomocy Chłopskiej. W wyniku 
dwudniowych obrad plenum uchwaliło jednomyślnie 
apel do kół gromadzkich ZSCh, do ogółu pracujących 
chłopów. Apel ten głosi m. In.:

Narady aktytuu  
przem ysłu m ięsn ego
WARSZAWA PAP. W War 

szawie odbyły sią w tych 
dniach krajowe narady ak­
tywistów politycznych i gós 
podarczych przemysłu mię­
snego i  zakładów tuczu prze­
mysłowego. Na obu naradach 
omawiano sprawy ulepszenia 
pracy, obniżenia kosztów 
własnych produkcji w tych

By lepiej poznać
potrzeby wsi

Podobnie, jak w latach ubiegłych, również w roku bie­
żącym w dniach od 8 do 12 czerwca odbywa się na tere­
nie całego kraju doroczny spis roiny. We wszystkich gro­
madach indywidualnych, spółdzielniach produkcyjnych 
i PGR spisywać się będzie powierzchnię gruntów’ z uwzglę 
dnieniem upraw, pogłowia zwierząt gospodarskich oraz 
stanu elektryfikacji.

Uzyskane ze spisu dane liczbowe porównane będą z da 
nymi ze spisów dokonanych w latach ubiegłych, co poz­
woli określić wzrost i rozmiary produkcji rolnej i ustalić 
kierunek jej rozwoju.

Państwo nie mogłoby nadal planowo i skutecznie 
zwiększać pomocy dla wsi nie znając dokładnie rozmia- 
rów 'jej produkcji. Żeby więc dalsza planowa pomoc pań- j 
stwa dla gospodarki wiejskiej była jak najbardziej ce- , 
Iowa i skuteczna, musi opierać się na dokładnych i praw- j 
dziwych liczbach .dostarczonych przez statystykę.

Od czego zależy sprawne przeprowadzenie spisu i uzys­
kanie riokladnj'ch danych?

Zależy to przede wszystkim od właściwego ustosun­
kowania się do spisu szerokich mas chłopskich, od zrozu­
mienia przez każdego chłopa ważności tej akcji i udzie­
lenia zgodnych % rzeczywistym stanem danych o posia­
danej ziemi, zasiewach i inwentarzu.

Rady narodowe, wiejski aktyw partyjny i społeczny 
oraz członkowie komisji spisowych powinni rozwinąć 
szeroką akcję wyjaśniającą cele i zadania spisu. Chodzi ! 
o to, by każdy chłop pracujący rozumiał, że spis ten leży | 
w jego własnym interesie. Od tego bowiem, jak pań- I 
stwo znać będzie potrzeby gospodarki chłopskiej, uzależ- j 
niona jest pomoc państwa dla rolnictwa. A to z kolei 
decyduje o dalszym wzroście produkcji, a więc również 
o zwiększeniu dochodowości gospodarstwa.

Otrzymane informacje spisowe, zbierane przez komis­
je, nie będą kontrolowane przez dokonywanie podczas spi­
su pomiarów czy też sprawdzanie stanu inwentarza w 
obejściu. Poza tym zebrane dane zabezpieczone są tajem­
nicą i służyć będą jedynie dla celów statystycznych. Praw 
dziwość danych, terminowe i dokładne zebranie materiału 
statystycznego — oto niezbędne warunki dobrze prze­
prowadzonego spisu.

Kułacy, spekulanci i sabotażyści, tak jak w latach 
ubiegłych, będą w wielu wypadkach usiłowali namawiać 
chłopów do podawania fałszywych danych, zatajania 
prawdy lub nawet do pozbywania się Inwentarza przed
spisem.

Chodzi o to, aby tam, gdzie wróg usiłuje mącić wodę, 
sami chłopi dali mu właściwą odprawę, demaskując mą- 
cicieii i nie dopuszczając do wprowadzenia w błąd ko­
misji spisowych.

Trzeba, aby każda, rada narodowa, każda organizacja 
partyjna i komisja spisowa na wsi w okresie poprzedza­
jącym spis i w czasie jego przeprowadzenia jak najpeł­
niej wyjaśniały i tłumaczyły, dlaczego niezbędne jest po­
dawanie przez każde gospodarstwo dokładnych danych 
o posiadanej ziemi, o zasiewach, o inwentarzu.

Spis rolny przeprowadzony w interesie chłopów musi 
dać rzeczywiste odbicie warunków, w których chłopi gos­
podarzą, I o to właśnie powinny zatroszczyć się przede 
wszystkim organizacje partyjne, rady narodowe we 
wszystkich powiatach, gminach i gromadach, dopilnowu­
jąc poza tym, aby spis nie tylko przeprowadzony był do­
kładnie ale i w ustalonym terminie.

działach gospodarki, aby jesz 
cze w bież. roku poprawić 
znacznie zaopatrzenie rynku 
w mięso, wędliny, konserwy 
i tłuszcz.

W uchwale, którą podjęto 
na zakończenie zjazdu, ak­
tyw tuczu przemysłowego zo 
bowiązał się m. in. do zwięk 
szenia przyrostu żywca o i 
proc. ponad przyrost plano­
wany, co da dodatkowo w 
bież. roku kilkaset ton żyw­
ca. Postanowiono ulepszyć 
organizacje pracy w tuczar- 
niach.

Delegacja
radz iecka

przybyła na jubileusz 
L .  Solskiego

WARSZAWA PAP. W 
dniu 3 bm. przybyła do War 
szawy radziecka delegacja

Chłopi pracujący!
Kobiety i młodzieży wiejs­

ka!
Współgospodarze ludowej 

ojczyzny!
Z dumą i radością, z po­

czuciem obowiązku i odpo­
wiedzialności nazwaliśmy 
swój dziesiąty siew — sie­
wem zjazdowym. Podjęliśmy 
setki tysięcy zobowiązań pro 
dukcy.inych ,aby ich wyko­
naniem uczcić II Zjazd Par­
tii.

Wiemy, z jakim bohater­
stwem walczyły brygady ro 
botnicze i całe załogi fabryk 
nie tylko o wykonanie, ale o 
przekroczenie swych planów 
produkcyjnych, aby użyźnić 
nasze pola zwiększoną ilością 
nawozów, aby ulżyć trudowi 
naszych rąk zwiększoną pro 
dukcją traktorów, pługów i 
siewników, aby zaspokajać 
nasze potrzeby gospodarcze i 
kulturalne.

Od nas,- chłopów - pracu­
jących, słusznie oczekuje 
dziś cały naród, oczekuje 
klasa robotnicza wzmożo­

nych wysiłków w walce o 
rozwój rolnictwa, o wzrost 
produkcji roślinnej i hodo­
wlanej.
Niechaj więc ani jednego 

chłopa pracującego, ani jed­
nej chłopki nie zabraknie w 
walce o staranną pielegnacię 
upraw, o odchwaszczanie 
pól, o przeprowadzenie 
upraw międzyrzędowych.

Aktywiści i członkowie 
ZSCh!

Bądźcie przykładem ofiar­
nej pracy, rzetelności i uczci 
wości wobec państwa, wobec 
klasy robotniczej.

Walczcie o podniesienie po 
ziomu wiedzy rolniczej, o 
spopularyzowanie i stosowa­
nie nowoczesnych metod 
uprawy i hodowli, korzystaj 
cie z doświadczeń rolnictwa 
radzieckiego.

Rozwijajcie ruch współza­
wodnictwa w rolnictwie, or 
ganizujcie wycieczki do przo 
dującyłb spółdzielni preduk 
cyjnyćh i stacji doświadczal­
nych.

Nadchodzące żniwa to dal­

szy etap naszej wielkiej wal 
ki o realizację zadań, jakie 
postawił przed nami II 
Zjazd Partii.

Dołóżmy wszelkich starań, 
nie szczędźmy wysiłku, aby 
nie stracić z tegorocznych
plonów ani jednego ziarna.

Nie dopuśćmy, aby kułak 
wyzyskiwał bezkonnych chio 
pów, wdowy i sieroty, by że­
rował na ich trudnościach

Dalszym wzmożeniem pra­
cy produkcyjnej, termino­
wym i całkowitym -wykona­
niem obowiązków wobec 
państwa godnie odpowiedz­
my na wysiłek klasy robot­
niczej.

Naprzód do walki o szyb­
szy rozwój rolnictwa, o dal­
sze podniesienie stopy ży­
ciowej, o szczęśliwe, radosne 
i kulturalne życie mas pra­
cujących miast i wsi!

WOJEWÓDZKI PRZEGLĄD 
ZESPOŁÓW 

ARTYSTYCZNYCH
3 czerwca rozpoczął się w 

auli Technikum Budownic­
twa Okrętowego w Gdańsku 
wojewódzki przegląd amator 
skich zespołów artystycznych 
organów Bezpieczeństwa Pu­
blicznego.

Przegląd zorganizowano z 
okazji zbliżającego się obcho 
du 10-lecia powstania Pol­
ski Ludowej i organów BP. 
Biorą w nim udział zespoły 
dramatyczne, taneczne, chó­
ralne, recytatorskie i instru­
mentalne wszystkich jed­
nostek Urzędu Bezpieczeń­
stwa. Milicji Obywatelskiej. 
Korpusu Bezpieczeństwa 
■Wewnętrznego, Wojsk Ochro 
ny Pogranicza i Straży Wię- 

i zierinej.

SUKCESY RYBAKÓW 
„ARKI“

W dniu 4 bm. Przedsię­
biorstwo Połowów i Usług 
Rybackich „Arka“ wykona­
ło przedterminowo plan ope­
ratywny połowów II kwar­
tału. Na wykonanie planu 
złożyły się doskonałe osiąg­
nięcia w kwietniu i maju. 
W kwietniu wykonano plan 
w 121,9 proc., a w maju w 
129 proc. W II kwartale wy­
różniły się szczególnie zało­
gi kutrów: „Gdy 141“ z 
szyprem Arturem Mużą, 
„Wła 66“. z szyprem Anto­
nim Kroliem, „Gdy 194“ z 
szyprem Henrykiem Kreftem 
i „Gdy 34“ z szyprem Anto­
nim Markowcem.

czu Gdańskim pracuje przy 
malowaniu mechanicznym 
pierwsza w Polsce kobieca 
brygada w składzie: Gertru­
da Konke, Maria Elokus, He 
lena Ossowska, Elżbieta Kin­
der i Urszula Więcka, któ­
re posługują sie aparatem u- 
doskonalonym przez pracow­
nika ZBM w Gdańsku, Mie­
czysława Króla .

Brygada ta kierowana 
przez Gertrudę Konke osią­
ga przeciętnie 250 proc. nor­
my.

W ybory
w Albanii

TIRANA PAP. Dzienniki 
albańskie opublikowały ko­
munikat Centralnej Komisji 
Wyborczej o wynikach wybo 
rów do Zgromadzenia Naro­
dowego Albanii, które odby­
ły sie. 30 maja br. Jak głosi 
komunikat, spośród 702.476 u 
prawnionych do głosowania 
w wyborach wzięły udział 
701.942 osoby, to jest 99,92 
proc. wyborców. Na kandy­
datów frontu demokratycz­
nego głosowało 700.983 oby­
wateli, czyli 99,86 proc. wy­
borców.

Wspaniałe osiągnięcie ry­
baków „Arki“ zadecydowało 
o wykonaniu półrocznego 
planu państwowego przed­
siębiorstwa w 113,7 proc., a 
w skali rocznej w 68,2 proc.

250 PROC. NORMY 
BRYGADY GERTRUDY 

KONKE
Przy budowie magazynu 

Centrali Zielarskiej w Prusz

III Ggólnoniemieiki
Zjazd Młodzieży
BERLIN PAP. W czwartek

3 bm. rozpoczęły się w Ber­
linie obrady zjazdu młodzie­
ży niemieckiej walczącej o 
pokój, jedność i wolność.

Obrady zjazdu zagaił czło­
nek Komitetu Organizacyj­
nego Zjazdu, znany pisarz 
Stefan Hermlłn. '

Po ukonstytuowaniu się 
prezydium zjazdu zabrał głos 
wicepremier NRD, pierwszy 
sekretarz SED — Walter 
Ulbrłcht.

Po zgonie M. A. Aexo

W  bieżącym roku
rozpocznie się zabudowa 

Placu J. Stalina
WARSZAWA PAP. W o- 

statnich dniach zostały za­
twierdzone do realizacji pro­
jekty architektoniczne zabu­
dowy śródmieścia Warszawy 
wokół Pałacu Kultury i Nau 
ki i największego placu sto­
licy — Placu J. Stalina.

Zatwierdzony wstępny pro 
jekt zabudowy wschodniej 
ściany Placu J. Stalina, leżą 
cej na wprost Pałacu ICultu- 

. , , , , ,  . -  — - ry i Nauki — najbardziej
teatralna, x,óra weźmie u- ! monumentalnego zespołu bu 
dział w Dochodzie 100 rocz- j dynków — jest dziełem ar- 
nicy urodzin i 80-lecia pracy ] cbitektów: J. Knothcgo, Z. 
artystycznej Ludwika SolS- j Stępińskiego i J. Bogusław- 
kis8°- '  i «¡kiego na podstawie wnios-

Belegację witali przedsta- ! ków z 10 rozwiązań alterna- 
wiciele Ministerstwa Kultu- i 
ry i Sztuki oraz liczni przed­
stawiciele świata teatralne­
go.

* * *
W najbliższych dniach spo 

dziewany jest przyjazd dele­
gacji teatralnych z Czecho­
słowacji, NRD, Francji,
Wioch i Anglii. z j a z d  r a d i o l o g OW

W SZCZECINIE 
W  Szczecinie rozpoczął obrady 

X V II Z jazd  radiologów  polskich. 
W zjeździć uczestniczy około 300 
lekarzy z całego kraju, o b ra ­
dom  przewodniczy prol. dr Mur- 
c iyń sk l ze Szczecina.

W pierw szym  dniu zjazdu 
m ów iono m. In. diagnostyką ra­
ka żołądka, przełyku i dwunast
nlcy,

Kondolencje
pisarzy radzieckich

z powoda śmierci
Si. A. flexo
MOSKWA PAP, W związ­

ku ze zgonem pisarza duń­
skiego Nexo Prezydium Zwią 
zku Pisarzy Radzieckich wy­
stosowało do Kopenhagi na 
adres towarzystwa współpra 
cy między Danią a Związ­
kiem Radzieckim następują­
cą depeszę:

Pisarze radzieccy i m iliony czy 
telników  — przy jació ł w ieikiego 
pisarza duńskiego M artina A n ­
dersena N exo w yrażają g łębo­
kie w spółczucie z pow odu zgonu 
wspaniałego syna narodu duń­
skiego, honorow ego przew odni­
czącego towarzystwa. Olbrzym ie 
jest znaczenie tw órczości i dzia­
łalności społecznej Martina A n­
dersena N exo dla wzajem nego 
zrozum ienia narodów , dla spra­
wy zacieśnienia w ięzów  kultu­
ralnych, utrwalenia przyjaźni i 
p ok o ju  m iędzy narodam i. Skła­
dam y hołd  pam ięci w ielkiego 
pisarza i obywatela.

tywnych oraz wyników dys­
kusji publicznej i fachowej 
nad tymi projektami. Pro­
jekt ten będzie w dalszym 
c iągu szczegółowo opracowy­
wany — aby wschodnia ścia­
na placu otrzymała godną te 
go miejsca architekturę.

Budowa pierwszych obiek­
tów rozpocznie się już jesie- 
nią bież roku.

Zarówno na Placu Stalina, 
wokół Pałacu Kultury i Nau 
ki, jak i w wielu innych 
punktach dzielnicy śródmieś­
cie projekty przewidują bar­
dzo dużo zieleni — parków, 
skwerów i bulwarów. Całość 
prac budowlanych w śród­
mieściu ma być wykonana w 
ciągu 3—4 lat. Sam plac go­
towy będzie jednocześnie z 
ukończeniem budowy Pałacu 
Kultury i Nauki — 22 Lipca 
1955 roku.

Projektanci zmienili więc 
dawną koncepcję realizacji 
typowego administracyjnego 
Charakteru śródmieścia na 
rzecz budownictwa mieszka­
niowego i społecznego. W bu­
dynkach śródmieścia znajdą 
się liczne sklepy wielobran­
żowe oraz punkty usługowe.

DEPESZA KC PZPR 
Do Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii 
Danii
Przejęci do głębi wiado­

mością o zgonie Martina An 
dersena Nexo, wielkiego sy­
na narodu duńskiego, wspa­
niałego pisarza, twórcy dzieł 
niezapomnianej ogólnoludz­
kiej wartości, niezłomnego 
bojownika o pokój i socja­
lizm, członka Komitetu Cen 
tralnego Komunistycznej Par 
tii Danii — wyrażamy Wam 
nasze głębokie współczucie 
z powodu tej bolesnej straty.

Cała działalność i twór­
czość literacka i publicystycz 
na wielkiego zmarłego była 
nierozerwalnie. związana z 
duńskim i międzynarodo­
wym ruchem robotniczym, 
służyła sprawie wyzwolenia 
ludzi z kapitalistycznego wy 
zysku i ucisku, sprawie ob­
rony ludzkości przed barba­
rzyństwem, sprawie pokoju 
1 przyjaźni między naroda­
mi.

Pragniemy Was zapewnić 
drodzy towarzysze, że pa­
mięć Martina Andersena 
Nex5 pozostanie na zawsze 
żywa w sercach narodu pol­
skiego.

Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej
DEPESZA POLSKIEGO 

KOMITETU OBROŃCÓW 
POKOJU 

Duński Komitet 
Obrcńców Pokoju 
W imieniu Polskiego Ko­

mitetu Obrońców Pokoju 
przesyłam Wam wyrazy głę 
bokiego żalu i współczucia z 
powodu zgonu Martina An­
dersena Nexo, wielkiego pi­
sarza, członka Światowej Ra 
dy Pokoju, nieustraszonego 
bojownika o postęp, o przy­
jazne współżycie narodów, o 
pokój.

M. A. Nexo

_ Wiadomość o zgonie Mar­
tina Andersena Nexo pogrą­
żyła w głębokim smutku 
wszystkich ludzi dobrej wo­
li, którzy podziwiali jego wy 
trwałą walkę o lepszą przy­
szłość ludzkości i wysoko ce 
nią jego wielki wkład do 
skarbnicy kultury światowej.

Składając hołd świetlanej 
pamięci tego znakomitego pi 
sarza i nieustraszonego bo­
jownika o pokój, wierzymy

głęboko, że zwycięży spra­
wa, o którą tak ofiarnie wal 
czył do ostatnich dni swego 
życia.

Jarosław Iwaszkiewicz
Przew odniczący PKOP

DEPESZA ZWIĄZKU 
LITERATÓW POL: CICH 
Wielce szanowna 
pani Andersen Nexo
Przed kilkoma zaledwie 

dniami otrzymaliśmy list, za 
wiadamiający. że przybędzie 
Pani wraz z mężem do War­
szawy na Zjazd Literatów 
Polskich. Polscy pisarze i 
miliony miłośników sztuki 
pisarskiej wielkiego Martina 
Andersena Nexo oczekiwali 
z radością tej zaszczytnej wi 
zyty. Niestety, nasza radość 
była przedwczesna. Nieubła­
gany los zabrał spośród nas 
tego wielkiego pisarza, bo­
jownika o pokój i człowieka. 
Jego śmierć pogrążyła nas 
wszystkich w najgłębszej ża 
łobie. Imię Martina Ander­
sena Nexo otaczać będziemy 
zawsze czcią i miłością.

Leon Kruczkowski
Prezes Zw iązku Literatów  

P olskich

Wystawa
»Wielki Proletariat«
W najbliższych dniach w 

pawilonach Izby Rzemieślni­
czej w Sopocie, u zbiegu 
ulic Marszałka K. Rokossow­
skiego i Powstańców War­
szawy, nastąpi otwarcie 
wystawy pn. „Wielki Prole­
tariat“.

Wystawa ta, urządzona 
przez Komitet Centralny 
PZPR, cieszyła się wielkim 
zainteresowaniem w Warsza
wie, Poznaniu i Krakowie.

Delegacja ZMP
wyjechała 

do Berlina
WARSZAWA PAP. Dnia 3

bm. wyjechała z Warszawy 
do Berlina delegacja Związ­
ku Młodzieży Polskiej, któ­
ra uczestniczyć będzie w II 
Ogólnoniemieckim Zlocie 
Młodzieży.

Wraz z delegacją do Berli­
na udał się 100-osobowy ze­
spół „Dzieci Warszawy“, któ 
ry w.ystąpi w imprezach ar­
tystycznych Złotu z boga­
tym repertuarem pieśni i 
tańca.

Liczne dokumenty, plan­
sze, fotografie zapoznają 
zwiedzających z działalnoś­
cią pierwszej rewolucyj­
nej partii klasy robotni­
czej w Polsce, poprzednicz­
ki SDKPiL i KPP,

Zachowane odezwy i nu­
mery pierwszego nieiegalne- 
So pisma „Proletariat“ od­
zwierciedlają walkę ludu pra 
eującego przeciwko rodzimej 
burżuazji i uciskowi caratu. 
Z dokumentów dowiadujemy 
się również o braterskiej wię 
zi, jaka łączyła rewolucjoni­
stów polskich z rosyjskimi w 
walce o wolność i socjalizm.

Wystawa jest żywą lekcją 
naszej historii i tradycji poi 
skiego ruchu rewolucyjnego. 
Toteż zwiedzić powinni ją 
wszyscy, zarówno partyjni 
jak i bezpartyjni.

Prognoza pogody
Rano dość 

pogodnie, w 
ciągu dnia po 
godnie. Tem­
peratura od 8 

^pni rano do 
) w ciągu 

dnia. Widzial- 
Wiatry słabe z 

północno-wschód
ność dobra, 
kierunków
nich,
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Interesy Francji i pokoju
wymagają przeciwstawienia się 

wojennej polityce USA
Referat J. Dtsclos
na XIII ZfęzdzieFrancuskiej Partii Komunistycznej

PARYŻ PAP. Na XIII Zjeździe Francuskiej Partii 
Komunistycznej, który rozpoczął się 3 bm„ referat 
sprawozdawczy o działalności KC FPK i o sytuacji 
politycznej Francji wygłosił sekretarz Komitetu Cen­
tralnego FPK Jacques Du cios.

Duclos podkreślił na wstę­
pie, że Francuska Partia Ko 
»ounistyczna wykonuje z ho­
norem stojące przed nią za­
dania w zdecydowanej wal­
ce przeciwko polityce wojny 
nędzy i reakcji.

Jacques Duclos omówił na 
stepnie skutki zgubnej poli­
tyki podporządkowania Frań 
cji imperializmowi amery­
kańskiemu.

imperialiści amerykańscy 
— podkreślił mówca — chcą. 
przy pomocy układów z 
Bonn i Paryża, których 
ratyfikacji domagają się 
od Francji, nie tylko u- 
tworzyć nazistowską armię 
odwetową, lecz również za­
pewnić sobie możność okieł­
znania Francji.

USA NISZCZĄ 
EKONOMICZNE 

PODSTAWY
NIEZALEŻNOŚCI FRANCJI

Omawiając sytuację eko­
nomiczną Francji, Duclos o- 
świadczył, że począwszy od 
1017 r. polityka imperiali­
stów amerykańskich zmierza 
do zniszczenia ekonomicz­
nych podstaw niezależności 
Francji.

W wyniku ujarzmienia e- 
kenomicznego Francji przez 
monopole amerykańskie — 
powiedział Duclos — kurczy 
się z roku na rok wydobycie 
węgla w naszym kraju. Od 
1S47 r. zamknięto 75 kopalń, 
a liczba robotników zatru­
dnionych w przemyśle wę­
glowym spadla z 338 tysięcy 
do 233 tysięcy. Zgodnie z 
„planem Schumana“ w za­
głębiach węglowych Pas de 
Calais i Nord liczba kopalń 
ma ulec zmniejszeniu ze 115 
w 1946 r. do 73 w 1956 r. 
Wiele kopalń ma być rów­
nież zamkniętych w zagłę­
biach węglowych Francji 
środkowej i południowej.

Monopoliści amerykańscy 
podporządkowują sobie także 
inne gałęzie przemysłu fran­
cuskiego.

Z każdym dniem pogarszd 
się sytuacja materialna mas 
pracujących. Od września 
1931 r. koszty utrzymania 
wzrosły o przeszło 20 proc., 
a płace realne obniżyły się 
o 10 proc. W ’chwili obecnej 
płace realne mas pracują­
cych są o około 50 proc. niż 
sze niż w 1938 r. Wzrasta 
nadal bezrobocie, według o- 
ficjalnych danych liczba bez 
robotnych wzrosła od 1951 
r. o 60 proc. Obecnie jest we

Francji 600 tysięcy bezrobot 
nych, z których tylko 10 
proc. otrzymuje zasiłki. 
Szczególnie wielkie bezrobo­
cie panuje w przemyśle włó­
kienniczym, skórzanym, pa­
pierniczym i w innych ga­
łęziach przemysłu przetwór­
czego.

W niezwykle ciężkich wa­
runkach znajduje się chłop­
stwo francuskie. W okresie 
od 1949 do 1954 r. zdolność 
nabywcza chłopów spadła o 
10 proc. Jeśli w łatach 
1347/1948 udział rolnictwa w 
dochodzie narodowym wyno 
sił 25,4 proc., to w 1952/1953 
zmniejszył się on do 142 
proc. Chłopstwo francuskie 
ugina się pod brzemieniem 
nadmiernych podatków. Obja 
wy głębokiego kryzysu w e- 
kcnomice francuskiej dopro­
wadziły do tego, że w chwi­
li obecnej produkcja prze­
mysłowa Franeji stanowi za­
ledwie 70 proc. jej potencja­
łu produkcyjnego, mimo że 
15 — 20 proc. przypada na 
produkcję zbrojeniową. W 
ciągu ostatnich 25 lat pro­
dukcja przemysłowa we 
Francji w istocie rzeczy nie 
zwiększyła się.

Po scharakteryzowaniu po 
lityki ucisku kolonialnego 
Duclos wskazał na wzmoże­
nie knowań reakcji francu­
skiej, która stosuje represje 
za postępowe przekonania 
polityczne, za przynależność 
do partii komunistycznej.

Dlatego też partia nasza 
— mówił Duclos — musi 
wytrwale pracować nad wy 
kuciem jedności działania 
klasy robotniczej i zespole­
niem wszystkich sil narodo 
wych i demokratycznych, 
aby udaremnić plany fa- 
szyzacji kraju.

WALKA PRZECIWKO 
UKŁADOM WOJENNYM 
NACZELNYM ZADANIEM 

FRANCUSKICH 
KOMUNISTÓW

Po omówieniu osiągnięć 
gospodarczych obozu socja­
lizmu ze Związkiem Badziec 
kim na czele i wskazaniu na 
ogromny wzrost sił pokoju 
na arenie międzynarodowej, 
Duclos szczegółowo oświetlił 
wólkę narodu francuskiego 
o pokój 1 bezpieczeństwa 
Francji.

Spośród zadań stojących 
przed komunistami francu­
skimi w walce o niezawi­
słość narodową i pokój, o 
chleb i wolność, mówca wy

sunął na czoło walkę prze­
ciwko ratyfikacji układów 
wojennych z Bonn i Paryża, 
które przygotowują utworze 
nie tzw. „europejskiej współ 
noty obronnej“ .

Ratyfikacja układu o ,.eu 
ropejskiej wspólnocie ob­
ronnej“ — powiedział Du­
clos -7- stanowi akt zdrady 
interesów narodu.
Aby nie dopuścić do raty­

fikacji układów o ..armii eu 
ropejskiej“ ł tym samym od 
nieść zwycięstwo, od którego 
zależeć będzie zmiana poli­
tyki, odpowiadająca życze­
niom kraju, powinniśmy jesz 
cze bardziej zdecydowanie 
walczyć o jedność działania 
tych wszystkich, którzy po­
dobnie jak my pragną zapo­
biec wskrzeszeniu militaryz- 
mu niemieckiego.

JEDNOLITY FRONT 
WARUNKIEM 
ZWYCIĘSTWA 
SIŁ POKOJU

W dziedzinie polityki we­
wnętrznej Francuska Partia 
Komunistyczna stawia przed 
sobą zadanie rozszerzenia 
walki o uwzględnienie żądań 
klasy robotniczej. Duclos 
wezwał komunistów do wal­
ki nie tylko o polepszenie 
sytuacji materialnej mas pra 
cujących, lecz również do 
obrony tych gałęzi przemy­
słu narodowego, które zagro 
żonę są wskutek polityki eko 
nomicznego ujarzmienia 
Francji przez imperializm 
amerykański.

Duclos podkreślił, że Frań 
cuska Partia Komunistyczna 
broni następuj ących żądań 
mas pracujących: ogólna 
podwyżka płac. emerytur i 
zasiłków, zniesienie stref 
płac, zadośćuczynienie po­
stulatom b. kombatantów 
ofiar wojny i bezrobotnych, 
ochrona przemysłu narodo­
wego, który pada ofiarą kon 
kurencji amerykańskiej, wal 
ka przeciwko „planowi Schu 
mana“ i jego zgubnym skut­
kom.

Głównym warunkiem 
utworzenia jednolitego fron 
tu klasy robotniczej — po­
wiedział dalej Duclos — jest 
wyrzeczenie się polityki pro 
wadzącej Francję do ruiny, 
ujarzmienia i nędzy, zapo­
bieżenie ratyfikacji układu 
o „europejskiej wspólnocie 
obronnej“ i położenie kresu 
wojnie w Indochinach. 
Walka o utworzenie jedno 

litego frontu wymaga zdema 
skowania zdradzieckiej poli­
tyki przywódców partii so­
cjalistycznej, broniących In­
teresów burżuazji francu­
skiej i imperializmu amery­
kańskiego,.

Jacques Duclos oświadczył 
dalej, że mimo wzmożenia w 
ostatnich latach przez bur- 
źuazję francuską kampanii 
antykomunistycznej. mimo 
uprawiania przez rząd po!:ty 
ki represji, partia komuni­
styczna zwiększyła swe wpły

wy i swój autorytet wśród 
mas pracujących.

Duclos stanowczo potępił 
ugodowy stosunek wobec o- 
portunistów. Wezwał on do 
wzmożenia pracy ideologicz­
nej, aby uniemożliwić prze­
nikanie do szeregów Francu­
skiej Partii Komunistycznej 
wrogów klasy robotniczej.

. Stwierdzając, że sukcesy 
partii komunistycznej w reaii 
zacji jej zadań zależeć będą 
od tego, w jakim stopniu u- 
mocni się ona w przedsię­
biorstwach przemysłowych 
Duclos wskazał na koniecz­
ność przestrzegania leninow­
skiej zasady kolegialności 
kierowania partią i właści­
wego doboru kadr.

Po omówieniu pracy par­
tii w organizacjach maso­
wych 1 związkach zawodo­
wych, Duclos wezwał komu­
nistów do wszechstronnego 
podnoszenia swego poziomu 
ideologiczno-teoretycznego i 
studiowania teorii marksi­
stowsko-leninowskiej. W za­
kończeniu Duclos oświad­
czył:

Interesy Francji ł pokoju 
wymagają całkowitej zmia­
ny polityki zagranicznej w 
tym celu, aby wyzwoliwszy 
się spod opieki amerykań­
skiej kraj nasz mógł we 
wszystkich dziedzinach pro­
wadzić politykę zgodną z 
wolą narodu i przeciwsta­
wiać się realizacji wojen­
nych planów imperialistów 
amerykańskich i odwetow­
ców niemieckich. Partia ko­
munistyczna znajduje się 
dziś na pierwszej linii wal­
ki o niezawisłość narodową 
1 pokój.

Gen. Paul Ely
d o w ó d cą  

wojsk francuskich 
w In
PARYŻ PAP. Francuska 

Rada Ministrów postanowi­
ła powierzyć dotychczasowe 
mu szefowi sztabu general­
nego francuskich sił zbroj­
nych gen. Paul Ely do­
wództwo naczelne francu­
skich sil zbrojnych w Indo­
chinach, oraz funkcję rezy­
denta generalnego Francji w 
Indochinach.

MIANOWANIE 
MINISTRA DO SPRAW 

INDOCHIN
Premier Laniel mianował 

dotychczasowego mera Pa­
ryża, b. gaulliste Edoudard 
Fr&deric -  Duponta mini­
strem do spraw Indochin.

Ruch strajkowy 
we Włoszech

Ruch stra jkow y we W łoszech 
objął ost&tnio zakłady m etalur­
giczne „A ocią ierie  et Ferriere“  
w Moilenie, fabryki budowy m a­
szyn „Supegga“  w Turynie i

Stulecie Ludwika Solskiego
(Fragmenty wspomnień)

WIELKI aktor o fenome 
nalnej konstłukcji or­
ganizmu, która nie 

„r iv a “  w  Ń oyj — Łigure, zakła- tylko pozwala stuletniemu 
„M arzotto- w człowiekowi zachować świe­

żość umysłu, znakomitą pa­
mięć, ale i nieprawdopodob-

fly w łókiennicze 
Valclag

Strajki w Danii
cno pracow ników  największych l ną gibkość ciała i elastycz­

ność mięśni i stawów — sło­
wem ten wyskok natury, ten 
fenomen żywotności spoty­
kany raz na pięćdziesiąt ty­
sięcy ludzi — Ludwik Sol­
ski — jest dziś na ustach i 
w sercach całej Polski, a *pe 
cjalnie wszystkich pracowni­
ków teatru, całego polskiego 
aktorstwa.

Człowiek, który stworzył 
ponad 1000 postaci scenicz­
nych w okresie 80 lat, jest. 
istotnie prawdziwą zagadką, 
jest swego rodzaju „cudem“ .

Wiele łat miałem możność 
pracować z Ludwikiem Sol­
skim za jego dyrekcji w tea­
trze krakowskim. Wiele łat 
dane mi było oglądać i po­
dziwiać prawie wszystkie naj 
wybitniejsze jego kreacje w 
różnych okresach czasu i roz 
maitych warunkach, jak rów 
nież w odmiennych ujęciach 
reżyserskich.

W Solskim uderza przede 
wszystkim niespotykana ja­
kaś nadludzka gotowość bo­
jowa tego arcymistrza tech­
niki aktorskiej. Może on bez 
najmniejszego trudu, o każ­
dej porze roku, dnia czy no­
cy wywołać w sobie odpo­
wiedni nastrój i całkowitą 
wewnętrzna gotowość do in­
terpretowania każdej roli. 
Od razu, w każdej chwili mo 
że zmienić nie tylko swój 
głos na brzmienie basowe, te

K openhadze zakładów m le­
czarskich „Enigheden“  prokla­
m owało w dniu 2 bm. strajk, d o ­
m agając się popraw y warunków 
bytu.

Sytuacja w Tunisie
Zgodnie z zapowiedzią gene­

ralnego rezydenta Francji w 
Tunisie Voizarda, w nocy z dnia 
31 m aja na 1 czerw ca do Tunisu 
przybyły posiłki w ojskow e w 
liczbie 5 szwadronów zm otory­
zowanej p olicji.

Budowa baz wojskowych 
w Turcji

W różnych częściach T urcji 
trw ają przygotowania do bu do­
wy now ych  baz lotniczych oraz 
kontynuuje się budowę szęregu 
lotnisk w ojskow ych . Prócz lot­
nisk w  Bandirma, Balikesir i 
Darbekir przeznaczonych dla sa­
m olotów  odrzutow ych, buduje 
się kilka innych lotnisk dla te­
go typu sam olotów.

Angielskie związki zawodowe 
przeciwko remilitaryzacji 

Niemiec zachodnich
Na dorocznej konferen cji Z,led 

noczonego Związku Zaw odow ego 
Hutników' w hrabstwie Lancas­
hire została jednom yślnie przy­
jęta rezolucja  protestująca prze­
ciw ko rem ilitaryzacji Niemiec 
zachodnich.

O rozszerzenie handlu 
Wschód-Zachód

W przem ów ieniu w ygłoszonym  
31 rm aja w iceprem ier Indonezji 
W ongsonegoro wskazał na donio 
słe znaczenie rozszerzenia w y ­
m iany handlow ej z krajam i o- 
bozu dem okratycznego. Zakomu 
łukow ał on, że w  najbliższym  
czasie przybędzie do Dżakarty 
delegacja handlowca Chińskiej 
R epubliki L udow ej.

Amerykańscy interwenci
w Sndcchinach

Nic nie robiąc sobie z 
nastawionego obiekty­
wu aparatu fotograficzne­
go — człowiek ten w peł­
nym uniformie amerykań-

5)

Gxmm
8 luty

Dowiedzieliśmy sie nie­
których szczegółów o ope- 
l-acjach prowadzonych w 
ostatnim czasie: w ciągu 
jednego miesiąca wszystkie 
bataliony uczestniczące w 
operacji „Bretagne”, stra­
ciły 5-tą część swego stanu 
osobowego. W oddziale, 
który zastąpił nas na umo­
cnionej pozycji zginęło 47 
osób. Stan moralny tego 
oddziału był bardzo zły. 
Podczas jednej z operacji, 
jego dowódca pozostał 
sam, porzucony przez żoł­
nierzy, którzy zostawili 
broń na polach ryżu, aby 
szybciej uciekać. Operacja 
w krainie „tai” kosztowa­
ła w przybliżeniu 3 bata­
liony. Bardzo prawdopo­
dobne, że marokańczycy 
zna i dują się pod silnym 
wpływem wiadomości o- 
trzymanych z kraju. Zwięk 
szyła się liczba buntowni­
czych wystąpień. W tym 
batalionie pewien maro- 
kańczyk. podoficer, zastrze 
li' z automatu 6 oficerów 
naraz. Zrobiono wszystko 
co było. możliwe, aby jak 
niemniej pozostało żołnie­
rzy. którzy wiedzieli o tym 
wydarzeniu.

27 luty
Dzisiaj wieczorem nie 

mogę pisać spokojnie. Zbyt 
wiele było wydarzeń w o- 
statnich dniach. Dwie ope­
racje, jedna po drugiej, o-

kropne sceny, bombardo­
wane wsie. straszliwie o- 
kaleczone kobiety i dzieci, 
jeńcy poddawani ba­
daniom w celu wydobycia 
z nich zeznań.

Uczciwi ludzie, nawet ci, 
którzy zazwyczaj lenią się 
myśleć, coraz częściej za- 
dają sobie pytania, jaki cel 
ma ta woina, jaki cel ma 
wojna w Korei?

W „KRAINIE TAI"
20 marca

Wczoraj poznaliśmy na­
szych poprzedników na tej 
pozycji; wskazali nam, 
gdzie i co tu się mieści, o- 
powiedzieli o trudnościach 
w zaopatrzeniu się w wo­
dę, o zasadzkach i stra­
tach które ponieśli, o złoś­
liwym kurzu i szczurach.
17 kwietnia

Najprawdopodobniej sy 
tuacja jest naprężona. Sa­
moloty krążą bez przerwy; 
poszczególne oddziały są 
przerzucane z miejsca na 
miejsce. W umysłach pa­
nuje coraz silniejsze za­
mieszanie. Nasza sytuacja 
nie należy do najlepszych.
22 kwietnia

Przebieg wojskowych o- 
peracji i posunięć politycz 
nych ludowego Wietnamu 
budzi podziw żołnierzy, po 
dziw, który pociąga za so­
bą uczucie szacunku. Że 
ludność górskich rejonów 
znajduje się całkowicie 
pod wpływem ludowego

Wietnamu, u nikogo nie bu 
dzi to wątpliwości.

28 kwietnia
W ostatnich dniach ma­

my coraz większe trudno­
ści z zaopatrzeniem w żyw 
ność, jakby w ogóle nie by 
ło samolotów. Wytworzyła 
się taka panika, że odnosi­
my wrażenie całkowitej 
dezorganizacji. W tych 
dniach wszystko stanowiło 
zagadkę: gdzie znajduje 
się, przeciwnik, co zamie­
rza jakie są jego plany.

Jeśli wierzyć informacji 
„Radio France - Asie“ , to 
sytuacja wojenna nie ule­
ga zmianie... Każdy zdaje 
sobie sprawę, że w górs­
kich rejonach podobnie jak 
w delcie ponieśliśmy klęs 
kę polityczną.

1 maja
Widziałem dzisiaj amery 

kańskiego dziennikarza, ob 
ładowanego aparatami fo­
tograficznymi. Najprawdo­
podobniej przed chwilą fo 
tografował przelatujące sa 
mołoty transportowe, które 
niedawno zostały przysłane 
z jego kraju i krążą nad 
naszymi głowami. Widnie­
ją na nich jeszcze amery­
kańskie znaki rozpoznaw­
cze Każdy z nas może prze 
konać się, o czyją sprawę 
walczymy.

9 maja
I oto znowu znajduję się 

w delcie ze specjalnym za­
daniem na tyłach. Jadłem

dziś obiad w towarzystwie 
pewnego dowódcy batalio­
nu i podporucznika przy­
dzielonego do wojskowego 
gubernatora. Ze wzrusze­
niem i uczuciem szacunku 
opowiadali oni o zachowa­
niu się żołnierzy Ludowej 
Armii Wietnamskiej w 
chwili, gdy nasi żołnierze 
zdobywali jeden z punktów 
oporu; nie zważając na sil 
ny ogień artyleryjski i bom 
bardowanie okazali wiele 
zimnej krwi. Ich postawa 
skłoniła moich współtowa­
rzyszy do zastanowienia 
się i w rozmowie nieraz u- 
słyszałem słowo „pertrak­
tacje".

Nawet wielu z tych, któ 
rzy nie usiłowali do nie­
dawna zastanawiać się 
nad sytuacją ogólną docho 
dzą obecnie do takich wnio 
sków, które jeszcze przed 
rokiem przestraszyłyby nie 
jednego.
10 maja

Przemęczenie, brak Ja­
kichkolwiek sukcesów, o- 
myłki, które popełnia do­
wództwo, bezskuteczne sie 
dzenie w okopach — wszy 
stko to wywołuje zniechę­
cenie wśród żołnierzy. 
Większość oddziałów znaj­
duje się bez przerwy w 
obronie... Terytorium rejo 
nów, które znajdowały się 
pod naszą kontrolą zmniej 
sza się z każdym dniem. 
Mówi to o coraz większym 
upadku naszych sił, o ogól 
nym zastoju.
Czerwie®

Oddawna oczekiwane 
wstrzymanie ognia w Ko­
rei spowotdowało tu olbrzy 
mie poruszenie; każdemu 
nasuwa się pytanie: a dla

czego tak grzebią się u 
nas?

W południe byłem ostat­
nio na śniadaniu z kapita­
nem L., odlatującym na 
lotnisko Bourget. Większość 
uczestników tego śniadania 
— to legioniści. I nawet w 
ich umysłach, pomimo ce­
chującego ich ducha na­
jemnych żołdaków, jak wi 
dać zaszły poważne zmia­
ny. Zadziwił mnie bardzo 
kapitan R.; dowodzi on ba­
talionem, na który w po­
ważnym stopniu liczyło do 
wództwo w czasie dwóch 
ostatnich ciężkich bitew. 
Nie zważając na swoją po­
zycję ani na to, że rozmo­
wie przysłuchiwało się wie 
lu oficerów, a wśród nich 
i ja, wyraźnie oświadczył 
to, o czym myśli każdy z 
nas; armia na skutek nie­
zwykłego oporu przeciwni 
ka straciła możność wywią 
zania się ze swych zadań, 
konieczne są pertraktacje; 
oczekujemy ich z niecierpli 
wością. Zwracając się do 
kapitana L. oświadczył on 
nawet: „Jedzie pan do kra 
jn. Proszę więc przekazać 
francuskiemu narodowi, że 
jeśli on rzeczywiście zro­
zumiał, co oznacza ta woj­
na, niech położy jej kres“ .

Sierpień. Lai-Czau.
Kilka oddziałów w tym 

rejonie ma jedno, jedyne 
zadanie: bronić lotniska, 
będącego dla nich podsta­
wą istnienia. Teraz dlate­
go, że dzięki niemu otrzy­
mują żywność, a pewnego 
pięknego dnia dlatego, że 
będą mogły z niego, odle­
cieć.

(Dekończenie nastąpi)

skiego oficera delektuje 
się świeżo nadesłaną z 
USA bronią, która jutro 
skierowana zostanie prze­
ciwko wałczącym, o swoją 
'niezawisłość mieszkańcom. 
Wietnamu, Khmeru czy 
Fatet-Lao. Obok amery­
kańskiego oficera — żoł­
nierz z „armii“ Bao-Daia.

Zdjęcie to — jest jaskra 
wym dowodem otwartej 
wojennej interujencji USA 
w Indochinach. Ukazało 
się ono na okładce amery­
kańskiego czasopisma
„New York Times Magazi- 
ne“ w n-rze z dnia 11 
kwietnia 1954 r. Podpis 
pod tym zdjęciem głosi: 
„Amerykańska pomoc dla 
Indochin,“.

W tekście, zamieszczo­
nym do tego zdjęcia iia 
str. 4 pisma czytamy: „Po­
nieważ wojna w Indochi­
nach weszła w krytyczne 
stadium -i- amerykańska 
pomoc w roku bieżącym 
wyrażona cyfrą 1.359. min. 
dolarów plus samoloty i 
kilkuset specjalistów w 
dziedzinie lotnictwa i ogól 
nego uzbrojenia — posia­
da kolosalne znaczenie".

norowe, na falset czy wręcz 
niewieści sopran, ale również 
mimikę, ruchy i gesty, jak i 
bez chwilowego zatrzyma­
nia się potrafi zmienić swo­
je wnętrze, swój nastrój, 
swój stan psychologiczny 
Jest (aż strach powiedzieć) 
jakimś automatem, który na 
głos dzwonka teatralnego li­
teralnie „wskakuje“ w na­
strój danej roli; przestaje 
być sobą (proces niezwykle 
trudny dla przeciętnego akto 
ra) i zaczyna żyć pełnią ży­
cia swojej roli.

A przy tym nestor naszej 
sceny jest unikatem, niespo­
tykanym tytanem pracy i — 
co najdziwniejsze — nigdy 
nie jest zmęczony. Jest czło­
wiekiem, który potrafi wyko 
rzystać każda chwilkę, każdy 
najmniejszy jej ułamek na 
produktywną pracę.

Na tym tle powstało mnó­
stwo anegdot, którymi owia­
na jest legendarna postać 
Ludwika Solskiego. Anegdo­
ty te są zresztą w 90 procen­
tach autentyczne.

Mistrz Solski jest człowie­
kiem bynajmniej nie skąpym 
(jako gospodarz swego demu 
na przykład raczej zdecydo­
wanie rozrzutny), ogólnie jed 
nak uchodzi za człowieka 
oszczędnego. W roku 1944, w 
czasie opuszczania Warsza­
wy przez hitlerowskie hordy, 
wśród spalonych doszczętnie 
domów znalazła się również 
i kamienica przy Alejach 
Jerozolimskich, w której re 
zydowali państwo Solscy. 
Wśród wielu cennych pa­
miątkowych obiektów, jak: 
srebne wieńce, mahoniowe 
szkatuły, staroświeckie in­
krustowane puzdra. kryszta­
ły, alabastry, porcelana, na 
ścianach wisiała bezcenna 
wprost kolekcja dziel współ 
czesnych mistrzów pędzla,, 
jak: Wyspiańskiego, Cheł­
mońskiego, Axentowicza, 
Stanisławskiego, . Mehoffera, 
Weissa, Wyczółkowskiego, Fa 
łata, Paucza, Sichulskiego i 
wielu, wielu innych. Wszystkie 
te dzieła sztuki stały się past 
wą niszczycielskich płomie­

ni, co mistrz Solski odczuł
bardzo silnie moralnie, a w 
konsekwencji 1 materialnie. 
Otóż, zapytany w dwa lata 
później przez któregoś z ko­
legów, jak wygląda po tej 
katastrofie jego sytuacja ma 
terialna, odrzekł z widocz­
nym przygnębieniem: „No, 
cóż wystarczy nam jeszcze 
najwyżej na jakie piętnaście 
lat; no, a co potem!?!“ 
Mistrz miał wówczas dzie­
więćdziesiąt lat!

Znana jest powszechnie 
sprawa, kiedy Solski jako re­
żyser na próbie „Moral­
ności pani Dulskiej“ nie 
mógł sobie poradzić z kole­
żanką, grającą rolę Tadra- 
chowej. Przerwał tedy pró­
bę, skoczył do damskiej gar­
deroby, wdział jakąś wisząca 
tam kieckę i kaftan babski, 
opasał głowę czerwoną szma 
tą, zarzucił na ramiona sta­
rą wełnianą chustę, wpadł 
na scenę i ku osłupieniu ca­
łego zespołu zagrał (i to jak, 
palce lizać!) calutką rolę 
Tadracbowej.

Za kilka miesięcy ten nie­
zmordowany „przodownik 
pracy“ , wykonujący stale 500 
procent normy i zawsze 
przedterminowo — wkroczy 
w drugie stulecie swojego ży 
w o t a .

On. który pamięta epok* 
królowej Wiktorii, a dziś jest 
świadkiem wielkiego prze­
wrotu dziejowego, jaki zdzia 
lała Socjalistyczna Rewolu­
cja Październikowa; On, któ­
ry pamięta czasy pańszczyz­
ny i jest uczestnikiem two­
rzenia nowego. wolnego, 
szczęśliwego życia w Polsce 
Ludowej — godzien jest no­
sić na piersi najwyższy order 
..Sztandaru Pracy“ i bez cie­
nia przesady może powie­
dzieć o sobie, że dobrze za­
służył się kulturze narodo­
wej i tak bardzo ukochanej 
przez siebie scenie polskiej.

Nam zaś, Jego wielbicie­
lom, nie pozostaje nic inne­
go, jak tylko życzyć mu 
stupięćdziesiecioletniego ju­
bileuszu. Solski to potrafi!

Aleksander Zelwerowicz

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
w sprawie wniosku Syjamu
NOWY JORK PAP. Dnia 

3 bm. odbyło się posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa, zwo­
łane w związku z pismem 
Syjamu do rady, domagają­
cym się wysłania do Indo­
chin obserwatorów ONZ ze 
względu na „zagrożenie bez 
pieczeństwa Syjamu".

Posiedzenie odbyło się pod 
przewodnictwem delegata 
amerykańskiego Lodge‘a.

Pierwszy przemawiał przed 
stawiciel ZSRR Carapkin.
Stwierdził on, że aczkolwiek 
pismo Syjamu nie wymienia 
Indochin, to jednak nie ule­
ga wątpliwości, że wymie­
rzone jest przeciwko Indo- 
chinom.

Delegat radziecki podkreś 
lii, że wystąpienie Syjamu 
ma miejsce w chwili, gdy w 
Genewie zarysowały się moż 
liwości osiągnięcia porozu­
mienia. Wystąpienie Syjamu 
— zaznaczył delegat radziec 
ki — należy rozpatrywać 
pod kątem widzenia wysił­
ków rządu USA w kierunku 
przeszkodzenia konferencji 

j genewskiej.
Przedstawiciel Francji Hop 

penot oświadczył, że aczkol­
wiek podziela częściowo oba 
wy radzieckie, to jednak wy

powiada się za umieszcze­
niem sprawy pisma na po­
rządku dziennym rady.

Większością głosów Rada 
Bezpieczeństwa uchwaliła 
umieścić wniosek syjamski 
na porządku dziennym. De­
legacja radziecka głosowała 
przeciwko wnioskowi.

I

Bójka
w parlam encie  

japońskim
LONDYN PAP. — W gmn 

chu parlamentu japońskiego 
doszło do generalnej batalii 
między deputowanymi socja 
listycznymi a liberalnymi w 
związku z różnicą zdań pod­
czas dyskusji nad rządowym 
projektem ustawy o reorgani 
zaeji policji. Około 200 poli­
cjantów wezwano do parla­
mentu w celu zlikwidowania 
bójki. Ponad 30 deputowa­
nych i 24 policjantów zostało 
opatrzonych przez pogotowie 
ratunkowe.

X I V  Plenumkierownictwa KPD
BERLIN PAP. Agencja 

ADN donosi z Duesseldorfu, 
że odbyło się tam XIV ple­
num kierownictwa Komuni­
stycznej Partii Niemiec 
(KPD).

Po zakończeniu obrad opo 
bkkowano komunikat, który 
stwierdza, iż sytuacja w 
Niemczech zachodnich wy­
maga zmiany dotychczaso­
wej polityki. Nowa orienta­
cja w polityce zachodnio- 
niemieckiej — podkreśla ko­
munikat — powinna odpo­
wiadać interesom ludności 
Niemiec, dążyć do zapewnie­
nia pokoju w Europie i do 
jak najszybszego zjednocze­
nia Niemiec na zasadach de­
mokratycznych. Celem pra­
wdziwie niemiecKiej polity­
ki jest także zapewnienie na 
rodowi niemieckiemu prawa 
decydowania o swym losie. 
Kierownictwo KPD uważa, 
że w Niemczech zachodnich 
powinno być przeprowadzo­
ne referendum ludowe.

„ lego Cesarska 
Mość“

Może grał akurat ta ru­
letkę? Albo był właśnie za­
jęty spijaniem w jakiejś 
spelunce wyborowych trun­
ków? Dość, że nie chcąc 
przerywać tak miłych swo­
jemu sercu zajęć, jak hu­
lanki, ruletka czy studiowa 
nie kursów walut na g eł- 
dzie paryskiej, jego cesar­
ska mość — operetkowy 
cesarz Bao Dai odmówił 
opuszczenia francuskiej Ri- 
wiery i przybycia do Gene­
wy na żądanie szefa dele­
gacji amerykańskiej, Bedell 
Smith’a. Powiedział po pro­
stu, że jest to niemożliwe, 
i już. I książę Bu u Loc 
wraz z jeszcze jednym 
członkiem baodaiowskiej 
delegacji na konferencję 
genewską musieli udać się 
do Bao Daia do Cannes, by 
tam zakomunikować mu, 
jak sobie Bedell Smith wy­
obraża ratowanie fikcji, ja­
ką jest cesarska władza na 
nie wyzwolonych jeszcze 
przez Wietnamską Armię 
Ludową skrawkach teryto­
rium Wietnamu,

Trzeba przyznać, że wo­
bec żadnego ze swoich do­
tychczasowych opiekunów 
jego cesarska mość nie poz 
walał sobie na takie ->esty.

Służył wiernie Francu­
zom przed drugą wojną 
światową, I nie można po­
wiedzieć, żeby mieli z nim 
wiele kłopotów. Gdy w cza 
sie wojny do Indochin 
wtargnęli Japończycy — 
bez zmrużenia oka zaofia­
rował im z kolei usługi „do 
mu panującego". Teraz 
znów służy Waszyngtonowi.

Ale co go ta cała „poli­
tyka" obchodzi? Niech mu 
nie zawracają głowy, niech 
robią, co chcą, on się na 
wszystko godzi, byle nie 
musiał przebywać w Saigo 
nie. Dla niego bowiem 
„stolicą“ są paryskie spe­
lunki, domy gry w Monte 
Carlo czy knajpy francu­
skiej Riwiery.

Dyl.
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Ci, którzy czytali znakomitą powieść Micha- I 
la Szołochowa „Zorany ugór“ , należącą do naj- E 
większych osiągnięć literatury radzieckiej — z jj 
pewnością zadawali sobie pytanie, jak potoczy- | 
iy się dalsze losy bohaterów tej książki. |

Na pytanie to odpowiedział ostatnio sam Szo- = 
lochow, kończąc — tak oczekiwaną przez wiel- \ 
bicieli jego niezwykłego talentu — drugą część I 
„Zoranego ugoru". Fragmenty tej części, które = 
opublikowane zostały w ostatnich numerach ty- | 
godnika „Ogoniok“ — podajemy w tłumaczeniu. |

Pamiętacie przewodniczącego kołchozu „Gre- = 
miaczyj Łog" — Dawydowa?... Jedzle on teraz | 
bryczką w pole do brygady zajętej przy pracach I 
wiosennych. Woźnica — kołchoźnik Iwan Arża- | 
now, opowiada mu dzieje swego ojca... =

1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 iT

dobry działa o czyją śmierć się jał — ojciec podniósł się, 
modlić“. A ojciec nic, tylko dwa dni pochodził po izbie, 
kładzie jej rękę na głowie a na trzeci, patrzę, nakłada 
jak dziecku, gładzi jej wio- watowany kubrak i papachę, 
sy i powiada: „Nie wiem i mówi do mnie: „Chodź, 
kto. Ciemno było, nie do- Waniatka, podsadzisz

— Daj papierosa, 
człowieku.

— Przecież nie palisz, wuj­
ku Iwanie. .

— Po prawdzie — nie pa­
lę, ale czasami sobie pozwą strzegłem. Z tyłu mnie w 
'3m. Ot i teraz, kiedy sobie głowę trzasnęli, przewrócili,

'e
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STAY OVER HERE, 
CHARLIE!
O'

NA SCENIE PAŃSTWOWEGO TEATRU »W YBRZEZE«

, przez kochankę. Zamęż 2awołal! f 0**- ***>? go wy- nie masz litoś 
była. Jej chłop dowie- powiadał - a l e  i popu nie chociaż nade

przypomniałem tę starą hi 
storię — w gębie zrobiło się 
sucho, słono.. Pytasz, za co 
go zabili? Znaczy się... za­
służył.

— A jednak?
Przez babę go uśmier­

cili, 
na
dział się o tym. Oko w oko 
bal się stanąć z moim oj­
cem; ojciec był niewielkie­
go wzrostu, ale okropny si­
łacz, tak więc mąż ojcow­
skiej kochaneczki namówił 
swych braci rodzonych. We 
trzech nocą upilnowali ojca 
na rzece... Panie miłosierny, 
jak oni go walili! Kołami 
tłukli i żelazem... Gdy ran­
kiem ojca przydżwigano do 
domu — leżał bez pamięci i 
czarny był jak święta zie­
mia. Całą noc bez zmysłów 
leżał na lodzie. Nie lekko

mnie
na. kobyleczkę“. A u nas w 
tym czasie na gospodarstwie

nie zdążyłem rozpoznać, kto została ostatnia kobyłka 
mnie tak na lodzie upiasto- 
wał“. Albo po prostu 
uśmiechnie się 1 mówi ci­
cho: „Chce ci się, goląbecz- 
ko, stare wspominać? Mój 
grzech — moja wina",

powiedział. Strasznie twardy 
był człowiek.

trzylatka. Matka usłyszała 
co ojciec mówi — i łzami 
się zalewa: ,,Co ty, Fiedia, 
wierzchem chcesz jeździć? 
Na nogach ledwo się trzy- 

Więc masz. Jeżeli sam nad sobą 
nie masz litości, to zmiłuj się 

mną, nad dzie 
Ciskami“ . A on zaśmiał się 
i powiada: „Ja, matusiu, od

-  A skąd wiesz, że popu urod2e? ia nie Jeździłem stę-
nie powiedział? pa- Daj mi choć przed śmiercią w siodle posiedzieć, choć

— Pod łóżkiem leżałem, raz po podwórku kroczkiem 
podsłuchiwałem. Matka ka- przejechać. Ja tylko raz, dru 
zała! „Właź, powiada, Wa- gi dokoła koniem zatoczę i 
niatka, właź pod łóżko 1 słu — do chaty“ .
chaj, może duchownej oso- _  ,, , „  ,
bie powie o swych zabój- Poszedłem, osiodłałem ko­
cach“ . Ale ojciec nic nie po byłkę, podprowadziłem pod 
wiedział. Pięć razy odparł drzwi. Matka wyprowadziła 
na popowskle pytania: 0j ca po<j rękę. Dwa miesią- 
„Grzeszny ze mnie człowiek, , . • .
dobrodzieju“ . A potem zaga- ce nie *olił s1̂  1 w naszei 
duje popa: „A co, ojcze Mi- ciemnej chatynce nie widziemu było, co? Rozumiesz — „ „  , . , . , , . , . . .

na lodzie!... Po tygodniu za- t_r7J’.na ta“ t.yli  d ie c ie  ko- liśmy, jak się zmienił na twa
czął trochę rozmawiać, poj­
mować co do niego mówią.
Słowem — przyszedł do sie­
bie, ale przez dwa miesiące 
e łóżka nie mógł się podźwig 
nąć, krwią popluwał 1 szep­
tał tylko po cichu. Cały śro­
dek w nim odbili. Przyja­
ciele podpytywali, badali: 
„Kto cię bił Fiodorze? Po­
wiedz, a. my...“ A on — mil 
czy 1 tyiko uśmiecha się, pa 
trzy dokoła, a gdy matka 
wyjdzie, mówi szeptem: „Nie 
pamiętam, braciszkowie! 
Wielu mężom dopiekłem do 
żywego“,

— Matka, bywało, pada 
przed nim na kolana i bla­
ga: „Mój kochany, Fiediusz- 
ka, powiedz choć mnie, kto 
cię mordował? Powiedz, na 
rany Chrystusa, abym wie-

nie bywają?“ Pop przeraził rzv Spojrza)enl tedy na nie- 
się. ,,C° ty, co ty, sługo bo- . , . , .
ży, Fiodorze! Jakże tam ko- S° przy Joneczku i zakl­
nie być mogą? Pomyśl ra- Piały we mnie Izy gorące 
czej o zbawieniu własnej du Dwa miesiące temu — oj- 
szy . Długo, długo pop zaga- cjec ^yj czarny jak kruk, a 
dywal ojca, a on nic. mil- . . .  , ,
czy, a potem znów swoje: teraz broda mu uros,a do 130 
„Powiadasz, że tam koni nie łowy siwa, i wąsy, i kośmy- 
ma? Szkoda! A to bym tam ki na skroniach — białe jak 
chociaż koniuchem został, śnieg. I gdyby choć 
tabuny wodził Ale jak nie , . , . . , ,
ma, to trudno, i mnie tam u-mlecbnął się tak 
nie trzeba. Nie umrę — ot być może nie spłakałbym

nie 
dziwnie,

i cała moja spowiedź".
Pop dał mu prędko komu­

nię j poszedł rozeźlony, a ja 
opowiedziałem matce wszyst 
ko, co usłyszałem. Matka 
rozbeczała się i powiada: 
„Grzesznie żył — grzeszni­
kiem umrze, żywiciel nasz“.

Na wiosnę — śnieg już eta

się. Ale tak — nie mogłem 
się wstrzymać.

Wziął ode mnie lejce, ko­
byłkę uchwycił za grzywę, 
a lewą rękę miał przetrąco­
ną, dopiero niedawno się zro 
sła. Chciałem go podtrzymać.

(Dokończenie na str. 2).

Można by wiele mówić o Państwowego Teatru „Wy- 
wartości dzieła Wisznlew- brzeże“. Premiera odbędzie 
skiego, o śmiałym kreśleniu się 11 czerwca br. Prace m-

UŻYM wydarzeniem w 
życiu kulturalnym 
Wybrzeża będzie pol­
ska prapremiera czo­

łowego dzieła dramaturgii 
radzieckiej, sztuki Wsiewo- 
łoda Wiszniewskiego — 
„Optymistyczna tragedia“.

Znakomity ten dramat na­
pisany został w roku 1932

charakterów ludzkich, o 
prawdzie psychologicznej, o 
poezji, jaka bije tu z każ­
dego niemal zdania (dobry 
przekład Stanisława Na- 
dzina), o niezwykle cieka­
wej. nowatorskiej konstruk­
cji dramaturgicznej, o dyna­
mice, która splata się z sub­
telnym liryzmem, o patosie, 
który splata się z przyciszo­
ną, łagodną nastrojowością. 
Ale tylko bezpośrednie 
zetknięcie się z bohaterami 
sztuki, z jej porywającą re­
wolucyjnym patosem atmo­
sferą — pozwala w pełni 
odczuć wielkość tego scenicz 
nego dzieła, pozwala zrozu­
mieć i przeżyć myśli i uczu­
cia bohaterów.

Tych szlachetnych przeżyć 
życzymy widzom, którzy zo­
baczą prapremierę „Optymi­
stycznej tragedii“ na scenie 
Teatru Dramatycznego w 
Gdyni w realizacji zespołu

scenizacyjne i reżyserskie 
przeprowadza Lidia Zam­
ków, przy współpracy literac 
kiej Konstantego Puzyny. 
Asystentem reżysera jest Je­
rzy Gołiński. Dekoracje i ko­
stiumy przygotowali słucha­
cze Akademii Sztuk Plastycz 
r.ych w Krakowie — Liliana 
Jankowska i Antoni Tośta, 
muzykę skomponował Lu­
cjan Marian Kaszycki, a kie­
rownictwo muzyczne w 
przedstawieniu objęła Wan­
da Dubanowicz.

Udział biorą: S. Gajewska, 
A. Gołębiowska, R. Grodnic- 
ka, Z. Mayr, I. Przybylska, 
D. Rosę, A. Żubrówna, Z. Cy 
bulski, J. Gajdar, J. Gołiński, 
T. Gwiazdowski, L. Herde- 
gen, Z. Hobot, T. Jurasz, L. 
Kitka-Sokołowsk i, B. Kobie­
la, K. Miklaszewski, J. No­
wicki, J. Przybylski, G. Sie­
licki, J. Śliwa, K. Talarczyk, 
J. Zawirski, J. Zbiróg.
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CHOC RAZ 
O SOBIE
„DZIEWIĄTA FALA“ OPOWIADA SWOIM 
CZYTELNIKOM O TRUDNYCH NARODZI­
NACH, ZŁYM CHOCHLIKU I DOBRYM LE­
KARZU, „MATEJCE“ I JEGO MAKIETACH, 

CIERPLIWOŚCI I DOBRYCH CHĘCIACH

3 '

I W DNIACH OŚWIATY KSIĄŻKI I PRASY |
go — i dzięki swej głęboko 
ideowej wymowie, dzięki 
wysoce nowatorskim walo­
rom artystycznym stał się 
jednym z najpiękniejszych 
utworów radzieckiej klasyki 
teatralnej. Sztuka Wiszniew­
skiego — dotąd w Polsce nie 
grana — trafi obecnie do 
publiczności szczególnie bli­
skiej tematyce utworu — do 
pracowników morza i mary­
narzy, do mieszkańców pol­
skiego Wybrzeża.

Centralnym bowiem zagad 
meniem „Optymistycznej tra 
gedii“ są dramatyczne 
przemiany, jakim w okresie 
rewolucyjnych walk 1918 ro. 
ku, ulega jeden z pułków 
Floty Bałtyckiej. Są to mie­
siące, kiedy młoda Armia 
Czerwona walczyła z inter­
wentami, kiedy partia — 
czynnik ładu 1 dyscypliny — 
wprowadzała w poszczegól­
nych oddziałach armii i ma­
rynarki rewolucyjny porzą- 

' dek, kształtowała świado­
mość i mor?mość komuni­
styczną wśród zdemoralizo­
wanych. niejednokrotnie opa 
nowanych przez kontrrewo­
lucję, żołnierzy i marynarzy.

Politykę partii, no\yy hu­
manistyczny stosunek do 
człowieka. reprezentuje u 
Wiszniewskiego kobieta-ko- 
misarz. możemy powiedzieć 
bez przesady — jedna z naj­
piękniejszych postaci w lite­
raturze światowej. Ona to, z 
pomocą partii, sprawi, że 
pułk — już po jei śmierci — 
ctan;e się jednostką zwartą, 
bojową. Ona to. z pomocą 
partii, sprawóa, że maryna. 
rze oczyszczają swoie szeregi 
z wrogich elementów, że 
anarchista Aleksy będzie -po 
wielu trudnych przejściach 
— pełnowartościowym ko-
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D czterdziestu już lat jeden z najwybitniej­
szych artystów ekranu zachwyca swą grą 
miliony ludzi różnych narodowości i ras. Ta­
jemnica wielkości Charlie Chaplina tkwi w 

tym, że łączy on genialny kunszt aktorski z głębokim 
uczuleniem na sprawy ludzkie. Jako „człowiek, który 
potrafi rozśmieszać i doprowadzać do płaczu ludzi na 
całym świecie“ zdobył miłość i przyjaźń milionów,

Twórca „Brzdąca“ . „Go­
rączki złota“ , „Świateł wielkie 
go miasta“ , „Dzisiejszych cza­
sów“, „Dyktatora“ , „Monsieur 
Verdoux“ — uczył się życia w 
londyńskiej „dzielnicy bieda­
ków“ , w-której mieszkał wraz 
z rodzicami, aktorami z angiel 
skiego musie r hallu. Jako 
•dziecko jeszcze wstąpił do wę­
drownej trupy teatralnej. Tru 
dna wędrówka nauczyła Chap 
lina rozumieć świat i przyczy­
ny jego zła, nauczyła rozumieć 
i kochać człowieka, Stąd też 
najczęstszym motywem jego 
filmów jest wyzyskiwany 
przez ustrój kapitalistyczny 
człowiek, który w najgorszych 
warunkach nie traci jednak 
swej godności.

Kiedy Stany Zjednoczone, 
przybrana ojczyzna „Charlo­
ta“, wygnała wielkiego artys­
tę, przeniósł się do Europy, 
witany entuzjastycznie przez 
miliony wielbicieli, których 
tak wzruszająco pokazywał w 
swych filmach. Gdy stanął na rodzinnej ziemi, angiel­
scy dokerzy wołali: „They dont want you in America, 
Charlie! Stay over here!“ — „Nie chcą cię w Ameryce, 
Charlie! Zostań tutaj!“

I Charlie został. Napotkał bowiem serdeczność pros­
tych ludzi, dla których tworzy swoją sztukę. Spotkał 
się z najpowszechniejszym uznaniem, na które sobie 
zasłużył.

65-letni Chaplin przebywa obecnie w Szwajcarii, 
gdzie pracuje nad nowym filmem, w którego bohate­
rze widzowie rozpoznają czołowego amerykańskiego 
neofaszystę Mc Carthy'ego.

W wywiadzie, udzielonym prasie w roku 1952, Chap­
lin powiedział: „Kocham wolność — to cała moja po­
lityka. Moją ideologią jest obrona prostego człowieka... 
Mam miliony przyjaciół...“ .

Te miliony przyjaciół wielkiego aktora cieszą się 
z zaszczytnego wyróżnienia — przyznania Chaplinowi 
Międzynarodowej Nagrody Pokoju, wieńczącej piękne 

j  dzieło jego życia.
A G.

CHARLIE CHAPL1R 
w jilmie „Gorączka 

złota“
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’ UZ pierwsze pyta­
nie, jakie zadał 
mi mój redaktor, 
wydało mi się 
dziwnie podejrza- 

= ne. Poprosił, żebym usia- 
\ dla (!) i patrząc na mnie 
= swymi niebieskimi oczka- 
| mi, zapytał grzecznie: — 
i Czy nie zechciałaby Pani 
| opowiedzieć swoim czytel- 
\ nikom, jak to s p r a w- 
| n i e ,  b e z  k 1 o p o- 
= t ó w  i t e r m i n  o- 
l w o odbywają się Pani 
§ narodziny?
z Zdębiałam... W ten spo- 
| sób redaktor nie zwracał 
= się do mnie jeszcze nigdy 
: W najlepszym wypadku, 
ś gdy był w dobrym humo- 
Ę rze, nazywał mnie do pro- 
| stu „tą cholerną „Dziewią- 
§ tą Falą“ — ale 1 to nale- 
= żało u niego do rzadkości. 
| A tymczasem?... Nie, tu 
| był jakiś podstęp, 
i Zdobyłam się na odwa- 
| gę i zapytałam uprzejmie: 
z — Czy Pan zwariował? 
| Pan chyba bredzi? Ja'c 
s można mówić: „sprawnie“, 
I „bez kłopotów", „termino- 
1 wo" — skoro...
I — Wiedziałem, że tak 
= będzie! —■ zawołał redak-

— Dość!! — krzyknęłam 
histerycznie, czując wzbie­
rające mdłości. — Tak pi­
saliśmy dotąd artykuły 
wstępne! Proszę mnie nie 
torturować! Proszę mnie 
cierpliwie przekonywać!

— Ja przecież Panią 
p r z e  -  k o  -  nu -  j ę l i !  
— ryknął redaktor i wal­
nął pięścią w stół.

— Rze... rzeczywiście — 
zauważyłam, strząsając z 
siebie okruchy szkła, któ­
rym przykryty był przed 
chwilą blat biurka. — Je­
stem już nawet zu-zupel- 
nie przekonana... Zgadzam 
się. Opowiem...

i munistą. Dramatyzm tych ;

Rys. 0. Vierejski

wydarzeń, ich prawdziwie ro 
mantyczny klimat jest jed­
nym z najważniejszych wa- 
lerów tej sztuki.WŚRÓD ZABYTKÓW STAREGO GDAŃSKA

POCZĘTY ZTEGE
DAftSKI D w ór Artusa przy D łu- b ib lijnej, sceny zaczerpnięte i  m itologii 

,gim  Targu pow raca stopniow o do greckiej i rzym skiej — dzieła genialnych 
rsweJ dawnej architektonicznej po- m istrzów średniowiecza — zlew ały się tu 
staci. W zniesiony w  drugiej po- w harm onijną artystyczną całość, 

łow ię X IV  wieku przez zamożne brać- Mistrzami tym i, m. in. b y li: budow- 
tw o m ieszczańskie św. Jerzego, przezna- niczow ie — bracia Abraham  i Jakub 
czony by ł na uroczyste zgrom adzenia van ciem B iocke, m alarze — Łukasz 
m ieszczan, uczty i zabawy. W roku 1476 Ewert, Fredeman de Fries, Antoni M ól- 
p ierw otny budynek zniszczył pożar. W ier, A ndrzej Stech ze Słupska oraz rze- 
plęć lat późn iej, wspólnym  w ysiłkiem  fcbiarze, których świetny poczet otwiera 
w szystkich bractw  m ieszczańskich odbu- nazwisko Polaka Adryana Karfycza. 
dow any został Dwór Artusa po raz dru- . . . .  , . . _ , . . .- Warto w spom nieć, że bodaj najlepiej
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gi. Od tego czasu m ieszczaństwo gdań 
skle prześcigało się po prostu w w ydat­
kach na ozdobienie i w yposażenie im po­
nu jącego gotyck iego wnętrza, które 
tw orzyła ogrom na trzynawow a sala, 
oparta na czterech granitow ych filarach. 
Znajdow ał się tutaj słynny „okrągły  
stół“  — sym bol rów ności, przejęty z le­
gendy o bohaterskim  wodzu plemion

spośród sporego zastępu znaw ców  dawne 
go Gdańska odtw orzyło piękno Dworu 
Artusa pióro znakom itej naszej poetki 
Jadwigi Łuszczewskiej — D eotym y w im ­
presjach „W ycieczka  do Gdańska“  i w 
pow ieści „Panienka z okienka“ .

Mało pozostało z tych bezcennych 
pamiątek i dzieł sztuki, zdobiących wnę-

Dwór Artusa Fot. 1. Staszkiewicz

celtyck ich  — królu Artusie, ora* lawy trre Dworu Artusa. W latach niewoli, 
poszczególnych bractw . U szczytu oh- a szczególnie w  okresie okupacji hl- 
szernej sali zawieszone by ły  okazałe m o- tlerow skiej, oraz podczas ostatniej krwa- 
dele okrętów  z bandera*«! Polski 1 Gdań- w ej zaw ieruchy w ojennej w iele z nich 
ska — sym bole władztwa na m orzu, uległo zupełnepiu zniszczeniu. Dziś tw ór- 
W szędzie dostrzec m ożna było orły poi- czy w ysiłek polskiego robotnika, inży- 
skie oraz herby Gdańska, m ów iące, jak- nlera i artysta» przyw raca Gdańskowi 
że w ym ow nie, o w zajem nej h istorycznej jeden z jego  rm jpiękniejszych klejnotów  
w ięzi. architektury — Dwór Artusa przy Diu-

W spanlałe posągi 1 portrety królów  gim  Targu, 
polskich , obrazy i m alowidła o tem atyce B. W. ŚWIĘCICKI

ter. — A więc i Panią prze 
kabacili?! Wiem — to 
I c h  robota. Oj, zaśpie­
wają mi jeszcze cienko, ci
— z sekretariatu i dru­
karni!... a  Pani zaśpiewa 
pierwsza!...

— A figę! — rzuciłam 
desperacko i śmiało spoj­
rzałam na siedzący za biur 
kiem kłębek nerwów.

Kłębek był blady 1 wście­
kły. Jego dolna szczęka 
drgała, a palce łamały z 
trzaskiem coraz to inny 
ołówek. Kłębek był już 
widocznie trochę zdenerwo 
wany. Ale opanował się:

— Niech Pani zrozumie
— spróbował z Innej becz­
ki. “  tu chodzi o „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy“. 
W naszym operatywnym 
pianie przewidujemy po­
zycję, która ma zapoznać 
szerokie rzesze czytelników 
z procesem powstawania 
gazety. Chcemy pokazać lu 
dzi, którzy r o s n ą ,  któ­
rych twórczy wysiłek, od­
waga, zapał, trud, entu­
zjazm i ofiarna praca na 
odcinku... (tu złapał drugi 
oddech) — przyczyniają si<5 
do szybszej realizacji pod­
stawowych zadań Planu 6- 
letniego, pozwalają lepiej, 
sprawniej, mocniej, bar­
dziej, taniej, śmielej, mą­
drzej, Prędzej, prościej, 
ostrzej, wyżej, szerzej, głę­
biej.,.

Co było na początku? — 
Na początku było s ł o- 
w o. Słowa tworzyły zda­
nia, zdania tworzyły pap­
kę. papka tworzyła arty­
kuł... Było także trocnę 
tuszu. Tusz tworzył kres­
ki, kreski tworzyły rysu­
nek. Były również i foto­
grafie. Te nic naiczęściei 
nie tworzyły. Tworzyła z 
nich natomiast drukarnia 
jakieś brudne, niewyraźne 
plamy, którymi zapełnia­
no w gazecie miejsca, po­
zbawione tekstu.

Słowo było najważniej­
sze. To ono spędzało sen 
z redaktorskich powiek. 
To o nie toczyły się zażar­
te boje wśród redakcyjnej 
braci. To do niego, jak 
głodna pijawka, przycze­
piał się sekretarz redakcji
— zanim dobre słowo, w 
towarzystwie tzw. makiety
— znalazło się w drukarni, 
w doświadczonych rękach 
dyspozytora zespołów ga­
zetowych, Edwarda Kroen- 
kego. Teraz on obejmował 
funkcję głównego gineko­
loga „Dziewiątej Fali“ . Od 
niego zależało wszystko...

Zecernia... Sala porodo­
wa gazety. Tu mistrzowie 
sztuki drukarskiej nadają 
czcionkom właściwy kształt 
drukowanego siowa. Wiele 
zmieniło się w ich pracy 
od czasów imć pana Jana 
Gensfleischa (bardziej zna 
nego pod nazwiskiem Gu 
tenberg), który pięć wie­
ków temu, w dalekiej Mo­
guncji, łamał sobie glowe 
nad wykorzystaniem ru­
chomej czcionki i ulepsze­
niem techniki druku.

Dziś, uciążliwą pracę 
ręcznych składaczy wyKO- 
nuje maszyna. Tekst, któ­
ry czytacie w tej chwili,

(Dokończenie na str. 2)

„Dajcie ml punkt oparcia, a poroszę ziem ię“  — powie­
dział k iedyś Archim edes. „Dajcie ml nożyczki, a zrobię ga­
zetę“  — pow tórzy! redaktor „D ziew iątej la l i “  1 zabrał się 
do roboty  (na rysunku pow yżej). Obserwuje jeg o  pracę 
nadw orny grafik dodatku — E. K n rlnwski.

— M oje uszanowanie! — mówi Edward K roenkc, witając 
m akietę „D ziew iątej Fal!“ , gdy ta zjawia się w drukarni. 
— Metrampaż Szary 1 maszynista Sickau już czekają!

(Rys. Eustachy Karłowski)
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o s d  g e t

R E S U L T S
Th? true way to mastery will open
for you when you know how to 
ask for and how to accept the gifts 

• that GOD has stored up for those 
that lore and obey him. Learn
THE M A G IC  FORMULA  

for
SUCCESSFUL PRAYER

Here are som e of ihe am azing things it tells you about; 
When to pray: W here to prav; How to pray: The 
Magic Form ulas for Health and Success through prayer: 
[ j r  con qu erin g  fear through prayer: for obtaining work 
ahrnugh prayer: for m oney through prayer: for in­
fluencing others through prayer: and many other valu­
able instructions that help you get things you want.

. 5-DAY TRIAL— SEND NO MONEY
Just send your name and addresa todav and on deliv ­
ery sim ply deposit the sm all sum of only $ l plus post­
age w ith your postm an. I positively  GUARANTEE 
that you w ill be m ore than delighted  with RENUI.T». 
w ithin ."> days or your m oney w ill be returned prom ptly 
on request and no questions asked. Order At Once.

ATO M IC  BOOKS *
5 0 7  F if th  Ave. Dept. P V - A  New  Y o rk  17, N. Y.
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„DZIEWIĄTA FALA" OPOWIADA SWOIM | 
CZYTELNIKOM O TRUDNYCH NARODZI- i 
NACH, ZŁYM CHOCHLIKU I DOBRYM LE- f 
KARZU, „MATEJCE" I JEGO MAKIETACH, f 

CIERPLIWOŚCI I DOBRYCH CHĘCIACH f
(Dokończenie ze sir. 1) =

i składano by ręcznie kilka 
godzin. Przodujący skła- 

j dacz maszynowy Edmund 
: Gilla złożył go na linoty- 
; pie w niecałe 60 minut.

Teraz — gotowy mate- 
j rlał wędruje na stół me- 
| trampaża, a odbitka — do 
; pokoju korektorów.

Edmund Gilla jest do­
skonałym linotypisią. Jego 
skład rzadko zatrudnia ko 
rektę. Ale gdyby pozwolił 
sobie na chwilę nieuwagi, 
— oto jak wyglądały by — 
być może — ostatnie zda­
nia tego akapitu:

Edmund Billa est do­
skonałym futbolistą. Je­
go skłda rzadko zatrdnia 
krktę. Ale gdyby poopo- 
zwolil ksoxycwhnieoey? 
gha0/# uaxxx. §zł m 459 
jak wylęgałyby się — 
być może — ostatnie pra 
nia tego Agapiia...
To oczywiście żarty,1 prze 

sada... Ale linotypowy 
skład często cierpi na róż­
ne dolegliwości. Doświad­
czone oko korektora z po­
wodzeniem zastępuje le­
karza. Od nich, od „leka­
rzy“ „Dziewiątej Fali“ — 
E. Zawistowskiego i Jani­
ny Staruszkiewicz w du­
żej mierze zależy wygra­
nie niełatwej bitwy z 
chochlikiem.

* * *
— O rany boskie! Zno­

wu ten Matejko! — 
westchnęli dwaj ludzie w 
niebieskich kitlach i bez­
radnie pochylili się nad 
makietą. Metrampaże

_ „Dziewiątej Falii“ — Be- 
= non Szary i Jan Bojar — 

byli wściekli... To, co le­
żało przed nimi, stanowczo 
nie przypominało normal- , 
nej makiety. Tyle tu byio 
różnych ramek i rameczek, 
strzałek, odnośników i ad­
notacji...

Niełatwa jest praca me- 
trampaży. Od ich cierpli­
wości, inicjatywy i rzetel­
ności w dużej tnierze za­
leżą losy gazety. Oni de­
cydują o jej wyglądzie: 
rozmieszczają tytuły, wła­
mują klisze, nadają kolum 

= nom ostateczny kształt.
| Wieczna chwała c i e r p -  
= 1 i w y m metrampażom!
= * * *

A potem?... Czy mówić 
Wam o moich dalszych lo­
sach w drukarni? O dłu­
giej wędrówce i skompli- 

= kowanych zabiegach, ja- 
~ kim muszę się poddać, aby 

w ogóle być .  Zanudziło 
by to Was z pewnością, a

przecież ty m  r a z e m  nie § 
o to chodzi. • =

Pozwólcie zatem, że | 
wspomnę tylko o kilku lu 1 
dziach, którym zawdzię- | 
czam szczególnie wiele: |

Ten średniego wzrostu | 
mężczyzna, szczupły, w | 
nocnych pantoflach — to | 
Roman Sarnowski. To | 
mój gabinet kosmetyczny. = 
Tu dokonana zostaje mo- = 
ja ostateczna korekta, usu = 
wanie resztek zmęczenia, = 
likwidacja zmarszczek. § 

Ten wysoki, łysawy, pra I 
cowity jak mrówka i lu- § 
biany przez wszystkich — = 
to popularny „Waluś“ — i 
Walenty Laskowski — by I 
ly śpiewak, bokser i glob- § 
trotter. Na specjalnej pra- f 
sie, zwanej kalandrem, | 
pod olbrzymim ciśnieniem = 
200 atmosfer, nadaje mi = 
kształt matrycy, 5

Teraz prędko wędruję o = 
dwa piętra niżej, gdzie | 
Aleksander Mikita 1 jego § 
zespół robią ze mnie meta | 
Iowy odlew. |

O godzinie 1.30 w nocy I 
czyjeś troskliwe ręce za- i 
noszą mnie do hali ma- 1 
szyń. Tu pracuje W. § 
Slckau, mistrz maszyn ro- § 
tacyjnych i jego brygada. = 
Pracują szybko. Każda mi | 
nuta ma u nich wartość \ 
złota. |

A tymczasem — wska- ż 
zówki zegara nieustannie S 
zbliżają się do cyfry 2. § 
Jeszcze tylko 10 minut, § 
pięć, dwie, jedna... I oto § 
potężną halę wypełnia z 
wzrastający szum maszy- = 
ny rotacyjnej. |

Czterdzieści ton żelaza i 1 
stali wyrzuca z siebie co I 
godzinę 25 tysięcy gazet. I 
Nie trudno tu o zawrót § 
głowy. Ale świadomość, że | 
już jestem, że zaczynam I 
samodzielnie żyć — pozwą i 
la przetrwać najcięższe jj 
chwile... I

* * *
Skończyłam i spojrzą- z 

łam na redaktora. Siedział 1 
za biurkiem i coś pisał. § 
Nie zauważył nawet, że = 
przestałam mówić...

— Hej! — zawołałam. — I 
Już skończyłam! §

Ożył i popatrzał na H 
mnie wyraźnie niezadowo- I 
lony... i

„Nie puści" — pomyślą- § 
łam, — „Szkoda gadać...“ | 

Ale tym razem — omy- | 
liłam się... 1

R ozm ow ę przeprowadził, za- £
pisał i puścił =

FRANCISZEK WALICKI z

^ ^ E W N E G O  dnia w 
E J  amerykańskiej pra- 

§  sie ukazało się nie­
codzienne — ale tyl 

ko, jak na nasze stosunki
— ogłoszenie. Oto jego do­
słowny przekład:

JAK SIĘ MODLIĆ, BY 
UZYSKAĆ REZULTATY. 
Prawdziwa droga do suk­
cesu stanie przed tobą 
otworem, gdy się na­
uczysz, jak się modlić i 
jak przyjmować dary, któ 
re Bóg ma na składzie dla 
tych, co go kochają i są 
mu posłuszni.

MAGICZNA FORMUŁA 
SKUTECZNEJ MODLIT­
WY. Oto kilka zdumiewa­
jących rzeczy, o których 
się dowiecie: Kiedy się mo 
dłić? Gdzie się modlić? 
Jak się modlić? Magiczne 
lormuły: jak osiągnąć
zdrowie i powodzenie przez 
modlitwę, jak pokonać 
strach przez modlitwę, 
jak zdobyć pracę przez 
modlitwę, jak zdobyć pie­
niądze przez modlitwę, jak 
wpływać na ludzi przez 
modlitwę — i inne cenne 
wskazówki, które pomogą 
wam pozyskać to, czego 
pragniecie.
PIĘCIODNIOWA PRÓBA

— NIE NADSYŁAJCIE
PIENIĘDZY

Przyślijcie tylko nazwi 
sko i adres, a po otrzyma 
niu książki wpłaćcie listo­
noszowi niewielką kwotę 
jednego dolara plus koszty 
przesyłki. Bezwzględnie 
gwarantuję, że będziecie 
zachwyceni wynikami w 
ciągu 5 dni, w przeciwnym 
razie zwracam pieniądze 
na żądanie i nie stawiam 
żadnych pytań. Zamawiaj­
cie natychmiast:

WYDAWNICTWO 
ATOMOWE 

Pląta Avenue nr 507, 
Nowy Jork 17, N. Y.

Kfótko mówiąc — za jed 
nego dolara z groszami mo 
zecie mieć za pośredni­
ctwem Wydawnictwa Ato 
mowego gwarantowany, ję 
dyny i niezawodny sposób 
zapewnienia sobie przy­
chylności niebios za pomo­
cą magicznych formuł.

A swoją drogą byłoby 
ciekawe poznać tę magicz­
ną formułę, która uczy jak 
zdobyć w Ameryce pracę...

(Stefan Arski: „Kurtyna idzie 
w górę“ . Wyd. „Iskry“ . W-wa, 
1954).

OPOWIADANIA o wężach i innych potwo­
rach jakie ukazują się (opowiadania — nie 
potwory) w codziennej prasie zachodniej, 
zwłaszcza w sezonie ogórkowym, są — nie­
śmiertelne. Także i obecnie kursuje z roku 

na rok pogłoska o odkryciu w Himalajach jakiegoś 
praczłowieka. Niedawne zdobycie szczytu Mount Eve­
rest zwróciło ponownie uwagę ogółu na „dach świata“ 
i związane z nim historie, a zwłaszcza na zagadkę wy­
sokich śnieżnych pustyń, która czeka jeszcze na właś­
ciwe rozwiązanie.

Turyści i alpiniści himalajscy nieraz spotykali 
ślady stóp, nie dające się wyjaśnić. Angielska wypra­
wa z roku 1951 pod dowództwem Shiptona przywiozła 
nawet fotografie tych śladów. Antropolodzy mają do 
zgryzienia nielada orzech: ślady są większe od ludz­
kich stóp, a posiadają tylko po cztery palce.

Wedle opisów krajowców, którzy rzekomo mieli, 
widzieć owe istoty, zwane przez nich „yeti“ (ohydne 
śniegoludy), ma się tu do czynienia ze stworzeniami 
wyższymi od ludzi i chodzącymi prosto na dwu no­
gach. Specjalna wyprawa angielska bawj obecnie 
w Himalajach w celu wyśledzenia śniegoludów.

Na rysunku obok widzimy dla porównania ze śla­
dami — żelazo alpejskiej piki o długości 32 cm. 
Trudno wierzyć, że w zabójczym klimacie wiecznych 
lodów i śniegów, który z reguły zmusza różne wypra­
wy do spiesznego odwrotu, mogłyby żyć jakieś istoty, 
podobne do człowieka.

A może są to jedynie małpy, zwane „langurami“, 
które żyją w tamtych stronach? Jednakże langury są 
mniejsze od człowieka i nie chodzą prosto. Tymczasem 
krajowcy ciągle mówią o stworzeniu większym od 
człowieka i prosto chodzącym, które jest całkowicie 
porośnięte długim włosem. Jedynie twarz jest nie- 
owłosiona.

Niezwykłą przygodę przeżyli w Himalajach dwaj 
norwescy geometrzy, Thorberg i Frostis, którzy w ro­
ku 1948 pracowali w okolicach lodowca Zemu na wy­
sokości około 5000 metrów. Rankiem odkryli wokół 
obozowiska świeże ślady na śniegu — podwójny ślad 
oddalał się od obozu. Przez lornetki dostrzegli dwa 
ciemne punkty, przypominające ludzkie postacie. Na 
nartach puścili się za nimi w pogoń.

Niebawem doścignęli jakieś dwa odstraszające 
stworzenia przypominające wyglądem owe śniegoludy. 
Gdy Frostis usiłował jedno z nich schwytać na linkę, 
został powalony na ziemię i ukąszony w ramię. Wów­
czas Thorberg strzelił, co wywołało ucieczkę potwo­
rów. Zanim Norwedzy otrząsnęli się ze strachu, bestie 
znikły, pozostawiając po sobie krwawy ślad na śniegu.

Gdyby to opowiadał Zagłoba, trzeba by zapytać: 
„Czy Waszmość zanadto nie koloryzujesz?“

Ale co prawda, to prawda. Owych śladów z roku 
1951 nikt dotychczas w żaden rozsądny sposób nie 
umiał wytłumaczyć. Można więc do czasu wierzyć 
i krajowcom, opowiadającym o paskudnych śniegolu- 
dach, i Norwegom, i śladom. B.

Z O R A N Y  V Q O R
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ale nie pozwolił. Strasznie ojciec szepcze: „Waniatka, a ci teraz powiadam — nie 
dumny był człowiek. Słaboś podejdź no do mnie“ . Pod- mów nikomu, ani matce, ani 
ci się wstydził. Chciał, jak szedłem. A on dalej szep- nikomu na świecie. Przysię- 
dawniej, ptakiem frunąć na cze: „Nachyl no się niżej“, gnij, że nie powiesz“ . To 
siodło,_ ale nie udało się. Nachyliłem się. A on mówi przysiągłem, oczy były su- 
Pcdniósł się na strzemię, ale cichutko: „Ot co, synku, che, i pocałowałem ojcowski 
lewa ręka odmówiła, puściły trzynasty roczek ci leci, bę- krzyżyk, co go nosił na łań- 
pałce i rymnął na wznak, dziesz po mnie gospodarzem, cuszku na szyi. 
prosto plecami na ziemię... pamiętaj: bił mnie Awerian — Tfu, do diabła, a to cał 
Zanieśliśmy go z matką do Archipow i jego bracia — kiem jak u Czerkiesów na 
chaty. Przedtem popluwał Afanasyj i zezowaty Sier- Kaukazie w dawnych cza- 
tylko krwią — a teraz chlus giej. Zęby mnie chociaż za- sach — wykrzyknął Dawy- 
nęło z niego jak z wiadra, bili na miejscu — nie miał- dow, wzburzony opowiada- 
Matka do wieczora prała bym do nich żalu. Prosiłem niem Arżanowa. 
ręczniki w korycie. Zawołali ich o to... tam, na rzeczce, — U Czerkiesów — serca, 
popa. Namaścił go olejami dopóki byłem przytomny, a u ruskich zamiast serca 
świętymi. Strasznie twardy Ale Awerian powiedział: kamyczki, no nie? Ludzie, 
był człowiek. Na trzeci dzień „Nie będziesz miał lekkiej mój kochany, wszędzie jed- 
po_ namaszczeniu, pod wie- śmierci, ty gadzie! Pożyj so nakowi!
czór, uniósł się na łóżku, po bie jak kaleka... nałykaj się — I co było potem? — 
patrzył na matkę wesoło i własnej krwi po samo gar- niecierpliwie zapytał Dawy- 
mówi: „Po namaszczeniu po dio, a potem dopiero zdy- dow.
wiadają, nie wolno bosymi chaj“ . I za to mnie serce — Pochowali ojca. Powró- 
nogami ziemi dotykać, ale boli, i za to mam żal do ciłem do domu, w izbie, przy 
ja postoję choć odrobinę. Aweriana. Śmierć mi przy drzwiach stanąłem plecami i 
Chodziłem po tej ziemi, jeż łóżku stoi, a serce nie chce zrobiłem kreskę ołówkiem 
ciziłem po niej — więc od- darować. Ty dzisiaj jeszcześ na framudze. Co miesiąc 
chodzić mi z niej ciężko, mały, ale wyrośniesz, a jak mierzyłem — ile rosnę, robi- 
Matusiu, podaj mi rękę, co wyrośniesz — przypomnij so łem nowe kreski, coraz prę- 
tyle się napracowała...“ bie o moich mękach i za- dzej chciałem być dorosłym,

Podeszła matka do niego, tłucz Aweriana. A o tym, co żeby stuknąć Aweriana...

Z A G A D K A

,, J ,

Pytanie: Dlaczego kapitan tego statku postanowił |
zawrócić do portu?
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wzięła go za rękę. Opadł 
znów na poduszki, pomilczał 
i mówi szeptem: „Ileś ty łez 
z mojej winy wylała!“ A 
potem odwrócił się twarzą 
do ściany i umarł, poszedł 
na tamten świat pilnować 
końskich tabunów u święte­
go Własa.

Arżanow zamilkł, przygnie 
ciony ciężarem wspomnień. 
Dawydow odkaszlnął i zapy­
tał:

— Słuchaj, wujku Iwanie, 
a ty skąd wiesz, że ojca bił 
mąż tej, no... jednym sło­
wem mąż tej kobiety... ra­
zem z braćmi. Czy to twoje 
przypuszczenie ?

— Jakie tam przypuszcze­
nie! — Ojciec sam mi po­
wiedział, na dzień przed 
śmiercią.

Dawydow aż uniósł się r.a 
siedzeniu bryczki:

— Co? A jednak ci po­
wiedział?

— Bardzo prosto powie­
dział. Rano matka poszła 
krowę doić. a ja siedziałem 
przy stole i powtarzałem 
szkolna zadania. Słyszę —

SZACHY
MISTRZYNIE 

SZACHOWEJ GRY
Niemałą popularnością cie- 

szy się gra w szachy wśród 
kobiet. Zwłaszcza w  ZSRR, 
kraju  najlepszych szachistów 
świata, szachowa gra kobiet 
stoi na wysokim  poziom ie i 
odznacza się dużą różn orod ­
nością  i dojrzałością kom bi­
nacji.

T ytu ł szachowej mistrzyni 
świata należy obecnie do El­
żbiety B ykow ej (ZSRR, M o­

skwa),* która niedawno poko­
nała w  m istrzowskim  meczu 
doskonałą szachistkę z Le­
ningradu Ludmiłę Rudenko.

A  oto jedna z ciekaw ych 
kom binacji m istrzyni świa­
ta, rozegrana podczas turnie­
ju  m iędzynarodow ego:

U W A Q A !  
JUZ WKRÓTCE
Szachistki Wybrzeża

„DZIEWIĄTA FALA‘
Szczegóły 

w następnych numerach

i * *  a r  f g M
■  k I I  n  1 1 1 1
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B iaie: B ykow a (ZSRR), Czar 
rne: Keller-H erm ann (NRD).

W p ozycji, oznaczonej na 
diagramie, B ykow a — drogą 
w ym iany gońców  na polu d6 
(19.G:d6,H:d6) w ygryw a tem ­
po (20.Set) i po niefortunnym  
odejściu  hetmana czarnych 
(20.H...C7) efektow nie kończy 
partię <21.Sf6+,Kg7; 22.Se8 +  ) 
i zmusza czarne do poddania 
się.

' A

Czyj to ślad? Kto tędy przechodził? 
Oto pytanie, jakie zadaje sobie wielu 
ludzi, oglądając niezw ykłe zdjęc«e ta­
jem niczego śladu stopy o czterech pal­
cach, dokonane w roku 1951 w  Himala­
jach (zdjęcie z praw ej). A  oto (patrz ilu ­
stracja pow yżej), jak  w yobraża sobie ry ­
sownik niem ieckiego tygodnika „Z e it  im 
B ild“  walkę N orwega Frostisa z zagad­
kow ym  śniegoludem  w  okolicach lo ­
dowca Zem u, w Him alajach, w  roku 1948.

M , ' -  _

T Y D Z IE Ń :
... Barwny korow ód postaci 

para królewska, m ożnowład- 
cy , dworzanie, m nich, rajca 
gdański 1 on — nieustraszony 
żeglarz, prowadzący załogę 
nieulękłych zabijaków  wśród 
m roźnych w ichrów  Północy. 
Jan z Kolna.. Legendarny 
odkryw ca A m eryki, którego 
burzliw y, obfitu jący  w n ie­
zw ykle przygody żyw ot, n ie­
jednokrotnie rozpalał w y o ­
braźnię poetów  i pisarzy...

Postaci w ielkiego żeglarza 
pośw ięcił ostatnio swą sztukę 
znany literat W ybrzeża — 
Franciszek Fenikowski.

O przygotowaniach do w y ­
stawienia sztuki Fenikowskie 
go „D um na legenda“  na sce­
nie Państwowego Teatru La­
lek w Gdańsku dow iecie się 
w następnym numerze nasze­
go dodatku.

A oto tytuły innych po­
zycji, jakie znajdziecie za 
tydzień w „Dziewiątej 
Fali“.:

DYMITR SZOSTAKOW ICZ 
ot WŚRÓD MŁODYCH POE­
TÓW W YBRZEŻA — W IER­
SZE M IECZYSŁAW A CZY- 
CHOWSKIEGO Ok SKALPEL 
DOCIERA DO SERCA a  
K SIĄ ŻK I, KTÓRE NA W AS 
CZEKAJĄ a  CYRULIK 
GDAŃSKI a  SZACHY.

. _ _ y

R Y B A  ROBI PLAN

!

JJA/H OJF, uszanowanie. 
Lr A  Kopę lat! Góra z gó 

rą się nie zejdzie, a 
ja z Centralą Rybną spoty 
kam się już po raz wtóry. 
Centrala sama przyszła 
na moje łowisko i na­
tychmiast znalazła się 
w niewodzie. Oto trzepo­
ce dorodny okaz płotki — 
biurokratki i tym razem 
chyba już mi się nie wy- 
karaska.

Korzystając z okazji po­
rozmawiajmy więc, o Ryb 
na Centralo, np. na temat 
tajemniczych wędrówek 
ryb. Otóż, jak wiadomo, te 
zmyślne istoty, przenoszą 
się z miejsca na miejsce 
dla odbycia (co pochwa­
lam) tzw. tarła. Słusznie. 
Później znowu wędrują do 
kliniki położniczej przy _ 
ul. Wodna Topiel dla zło­
żenia tego, czego wciąż 
jeszcze brak Centrali Ryb 
nej — ikry. Z takowej 
(ikry, nie Centrali) rodzą 
się małe rybki, rosną, doj

rzewają, ażeby wreszcie 
zostać złowione, powiedz­
my, na wodach PGR Li- 
pusz.

Teraz zaczyna się druga, 
jeszcze przedziwniejsza wę 
drówka ryby, bo z PGR 
na stację kolejową. Uczyń 
na PKP odstawia rybki do 
magazynów Centrali Ryb­
nej w Gdyni. Tamtejsza 
CR rybki skrzętnie odno­
towuje, bo jej to robi plan, 
po czym odsyła rybę w jej 
rodzinne strony dla roz­
prowadzenia przez GS-y w 
okolicach Lipusza.

Cykl wędrówki zamknię 
ty. Pięknie. Konsument sy 
ty i plan cały wykonany 
przez Centralę Rybną.

Że tak się dzieje, a nie 
inaczej, stwierdził pewien 
ichtiolog - amator z Lipu­
sza. Podcinał on płetwy 
rybom złowionym w tam­
tejszym PGR. Ryby tak 
oznakowane wracały po 
pewnym czasie z CR w 
Gdyni do GS-ów w pobli­
żu Lipusza.

Pozostaje jeszcze tylko 
oznakować chytrego piani 
stę z Centrali; najlepiej 
podciąć mu skrzydła, co 
też niniejszym czynię.

Zdorszony kosztownymi 
manipulacjami apeluję do 
Centrali Rybnej: już wię­
cej niewód mnie na poku­
szenie.

CYRULIK

PIERWSZY DZIEŃ 
W PRZEDSZKOLU

G O D Z IN A  7

!

:

A JEDNAK KWITNIE

G O D Z IN A  17

23 m aja br. do Suchacza 
w  pow. elbląskim  p rzy je ­
chały ekipy łączności: z Za 
kładów M echanicznych oraz 
z Zakładów  Napraw Sam o­
chodów . P rzyjecha ły  bez 
zawiadomienia, w ięc n iko­
go nie zastały. Natomiast 
na M iędzynarodow y Dzień 
Dziecka zapowiedziała swój 
przyjazd do Pruchnika eki 
pa z Elbląga. Nie p rzy je ­
chała w ogóle.
(Z korespondencji

B. Kowalczyka)

Od miasta uznanie, od wsi zaś wdzięczności 
wyrazy niech przyjmie elbląska ekipa: 
choe uwiąd zagraża w ten sposób łączności, 
lecz dzięki wam w maju już... zakwita lipa.

ZA SPRAWĄ DUCHÓW
W Suchaczu, w pobliżu 

dworca, stoi i kłuje prze­
chodniów  w oczy 6-izbowy 
dom ek, wyrem ontowany 
przez elbląską elektrownię. 
Od roku dom ek jest nie za­
m ieszkały.

(Z korespondencji B. K.)
Że nikt nie mieszka, 
mnie to nie złości; 
w tym domu straszy!
(duch bezmyślności).

DWA RAZY DO ROKU
We wszystkich sklepach 

obuw niczych trójmiasta 
jest do nabycia jeden  je d y ­
ny gatunek sandałów i to 

w nienajlepszym  gatunku.

Po dwakroć rocznie, wciąż na ten sam temat 
piętnować mi trzeba tradycję złą: 
w czerwcu, że trepek jak nie ma. tak nie ma, 
a w listopadzie, że są.

ZBIGNIEW SKUPIŃSKI
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W Rolniczym: Zespole Spółdzielczym. „Jedność“ w Marezie, jesienią ub. roku zastoso­
wano zimny wychów trzody chlewnej. Dziś spółdzielnia posiada ponad 150 świń własnego 
chowu. W roku bieżącym zespół ten odstawił ponad trzy tony żywca.

Na zdjęciu: chlewmistrz Tomasz Świeciak przy okazowych maciorach hodowanych nową 
metoda. ‘ ' Fot. Staszkiewicz

Z wycisczką chłopów z  woj. łódzkiego
do spółdzielni Wybrzeża

W ostatnią niedzielę maja 
bawiła ną Wybrzeżu wyciec? 
ką chłopów z woj. łódzkiego. 
Podzieleni ną 10 grup zwie­
dzili oni spółdzielnie pro­
dukcyjne naszego wo.iewódz 
twa.

Grupa pierwsza (z wielką 
czarną jedynką naklejoną na 
szybach autokaru) wcze­
śni m rankiem wyruszyła 
sprzed „Orbisu“ w Gdańsku. 
Za miastem droga skrę­
ciła w w prawo, w stronę 
Kościerzyny. Bo ta grupa 
gości, złożona z mało i śre­
dniorolnych chłopów, miesz­
kańców gmin Kawenczyn No 
wy, Słupia i Dębowa Góra w 
powiecie skierniewickim, mia 
la zawitać do spółdzielni w 
Gtabowie i Bolesławowie.

W autokarze było gwarno 
i wesoło. Czas mijał szybko.

— Czy to już tu? — za­
wołano, gdy autobus zatrzy­
mał się. — Tak to tu, bo oto 
czerwony transparent woła 
bielą liter: „Witajcie w na­
szej spółdzielni“ .

To jest Grabowo. Gości wi 
ta serdecznie przewodniczą­
cy spółdzielni Franciszek 
Puzdrowski, ściskają sobie 
dłonie spółdzielcy z Grabowa 
i chłopi z łódzkego.

A potem ławą poszli bru­
kowaną drogą do bazy spół­
dzielczej — obejrzeli chlew­
nię, oborę 1 stajnię... Potem 
wyszli w pole, gdzie rozcią­
ga się 400-hektarowy ob­
szar ziemi spółdzielczej.

Spółdzielcy z Grabowa o- 
pewiadali gościom, jak to by 
ło na początku, kiedy to na 
przewodniczącego wkręcił 
się kułak i od samego zara­
nia zespołowego gospodar­
stwa chciał je zniszczyć, jak 
się na nim poznali i wyrzu­
cili z kolektywu, jak dopo­
mogło im kredytami pań­
stwo, jak uczyli się nowych 
form gospodarki od towarzy 
szy z kośęierskiego POM.

ZMP-owcy Zofia Jeż i Ka­
zimierz Łyszkiewicz ze wsi
Przybyszyce zaglądali _ do 
mieszkań spółdzielców, żeby 
powiedzieć w domu, _ jak 
spółdzielcy żyją na codzięń... 
Trafili do Stenclów. Powi­
tano ich serdecznie, oprowa­
dzono po mieszkaniu. Ró­
wieśniczka Zofii, córka Sten 
cla, młoda mężatka, z dumą 
pokazywała, jakie to ojciec 
urządził jej mieszkanie z no 
woczesnyml meblami.

Gdy wychodzili, Zofia po­
wiedziała do swego kolegi.

— Widzisz, takie meble to 
niby głupstwo. Bo ostatecz­
nie, takie czy inne... ale prze 
cięż inaczej w domu wyglą­
da. A u nas co? Kufer pra­
babki i krzywa podłoga. Ech, 
nie mielibyśmy po czym o- 
prowadzać gości, gdyby do 
nas przyjechali. A twój oj­
ciec i mój upierają się, że 
w spółdzielni człowiek do 
niczego nie dojdzie. I w do­
datku, gdy wyjeżdżałam na 
tę wycieczkę, ojciec dogady­
wał, że wszystko co zobaczę, 
będzie na pokaz. Przyjdzie 
jednak przygadać ojcu do 
słuchu...

To, co oglądali w spół­
dzielniach — przekonało. Nie 
wszystko jednak było jeszcze 
jasne. Toteż po obejrzeniu 
gospodarstwa rozgadali się 
na dobre i łódzcy chłopię i 
członkowie spółdzielni. Naj­
bardziej ciekawy wszystkie­
go był Stefan Guzowski, 6- 
hektarowy chłop ze Starej 
Rawy. On już dawno myślał 
o tym, żeby w swojej gro­
madzie założyć spółdzielnię. 
A że nie wszystko jeszcze 
rozumiał, pytał teraz:

— Czy członkowie spół­
dzielni mają plany obowiąz­
kowych dostaw x działek

przyzagrodowych? — Jak się 
utrzyma w spółdzielni czło­
wiek, który ma na przykład 
8 dzieci, a sam pracuje w 
spółdzielni? Z czego żyje 
człowiek niezdolny do pra­
cy, który jest członkiem spół 
dzielni? — Sprawy te inte­
resowały również Marię Gul 
bas, Annę Karwat, Czesława 
Kłąba i Stefana Tarnowskie­
go. Przewodniczący Puzdrow 
ski, chlewmistrz Kropidlow- 
ski i członek spółdzielni 
Aleksander Dzienisz obja­
śniali:

— Członkowie spółdzielni 
mają również obowiązek do­
starczania żywca i mleka dla 
państwa, ale są to nieznacz­
ne ilości. Żywca np. należy 
odstawić tylko 10 kg. Jak 
łatwo zrealizować te plany, 
powie każdy spółdzielca, któ 
ry przecież ma prawo trzy­
mać na działce przyzagrodo­
wej 2 krowy z przychów­
kiem, trzodę chlewną. Za 
wszystko, co ponadto czło­
nek spółdzielni sprzeda pań 
stwu, otrzymuje wyższe ceny.

Jak się utrzyma człowiek, 
który ma dużo dzieci? Cóż, 
to zależy przede wszystkim 
od tego jak traktuje on swą 
pracę w gospodarstwie ko­
lektywnym. Bo jeżeli wycho 
dzi codziennie do pracy, je­
żeli stara się wykonywać ją 
jak najlepiej, to przy końcu 
roku dniówka obrachunkowa 
iest wysoka, a dochód znacz­
ny. Dużo może pomóc żona, 
jeżeli np. w czasie żniw czy 
wykopków brać będzie u- 
dział w pracach zespołowych. 
Przecież dniówki obrachunko 
we zaliczane są tak samo

członkom spółdzielni i człon­
kom ich rodzin, jeśli pracu­
ją. Podobnie z dziećmi, któ­
re przecież mogą pomagać w 
tępieniu chwastów, w zbie­
raniu ziemniaków, które wy 
kopuje, jak w Grabowie ra­
dziecka kopaczka, ziemnia­
czany kombajn. Poza tym 
n!e można zapominać o do­
chodzie z działki przyzagro­
dowej, za sprzedane ponad 
pian mleko, czy żywiec...

A jak ma żyć starzec, czy 
niezdolny do pracy w gospo­
darstwie? To zależy. Jeżeli 
jest to człowiek pozbawiony 
sil do pracy fizycznej, może 
być np. stróżem w spółdziel­
ni, może wozić mleko. Jeżeli 
zaś jest niezdolny do pracy 
w ogóle, to. łoży na jego U- 
trzymanie spółdzielnia pro­
dukcyjna, czerpiąc pieniądze 
ze specjalnego funduszu so­
cjalnego, który jest rokrocz­
nie wydzielany z ogólnego 
dochodu spółdzielni, po do­
rocznym zebraniu rozliczenio 
wym...

* •' *

Podobne pytania zadawali 
łódzcy chłopi spółdzielcom z 
Bolesławo wa, jak gdyby 
chcąc się przekonać czy zda 
nia są zgodne... Odjechali w 
kilka godzin potem bardziej 
jeszcze podnięceni niż przy­
jechali. Podnieceni perspe­
ktywą utworzenia spółdziel­
ni produkcyjnej we własnej 
gtomadzie... *

(wu-zet)

Majowe zwycięstwa
naszych rybaków

Rybołówstwa morskie wykonało majowe zadania po­
łowowe w 122 proc. Przedsiębiorstwa państwowe osią­
gnęły 122 proc., spółdzielczość — 118,6 proc., a rybacy 
indywidualni — 125 proc.
W wyniku sukcesu majo­

wego i nadwyżek z I kwar­
tału br., CZRM mógł już w 
dniu 27 ub. m. zameldować 
KC PZPR 1 Ministerstwu Że 
glugi o przedterminowym 
wykonaniu półrocznego pla­
nu państwowego.

W połowach majowych 
„Arka" osiągnęła 131,3 proc., 
„Dalmor“ — 127,8 proc., a 
spółdzielnie: „Wyzwolenie“
— 219,9 proc., „Gryf“ -  
128,8 proc., „Pokój“ — 133 
proc., „Jedność Rybacka“ — 
105,7 proc. i „Front Narodo­
wy“ — 91,6 proc. planu mie­
sięcznego.

Spośród rybaków trawle­
rów dalmorowskich najlep­
szymi wynikami w maju mo 
gą się poszczycić załogi: „Jo­
wisza“ z kpt. Kubiną — 166 
proc., „Wuikana“ z kpt. Opio 
łą — 150 proc. i „Raduni“ l 
kpt. Millerem — 181 proc. 
Wysłany na Morze Północne 
zęspół superkutrów „Arki“ 
(kier. tow. Lech Jakubowski) 
wykonał plan w 200 proc., 
łowiąc dziennie po 6,5 tony 
śledzi. W sumie, naszą flo­
tylla dalekomorska złowiła 
w maju o 900 ton śledzi i ma 
kreli więcej aniżeli w maju 
ub. r. Załadowany beczkami 
z soloną rybą statek - bazą 
„Fryderyk Chopin“ wraca 
już do kraju. W czasie jego 
nieobecności na łowiskach 
śledziowych Morza Północne 
go zadania statku -  bazy bę­
dzie spełniał m/s „Lewant".

Na Bałtyku dziesiątki za­
łóg jednostek państwowych, 
spółdzielczych i rybaków in­
dywidualnych wysoko prze­

kroczyły ilościowi plany po­
łowowe. Gorzej natomiast 
przedstawia się sprawa ja­
kości dostarczanych do por­
tów ryb. Nadal bowiem wie- 
le załóg nie patroszy dorszy 
na łowiskach. Zapominają o 
tym nawet przodujące załogi. 
Np. wiele arkowskich za­
łóg 17-metrowych kutrów, 
jak „Gdy 151“, „Gdy 136“. 
„Gdy 140“, „Wla 66“ i inne, 
które wysoko przekraczają 
zadania połowowe — nie pa- 
tioszą ani kilograma dorsza. 
Tymczasem czteroosobowa 
załoga 14-metrowego kutra 
„Jedności Rybackiej“ — 
„Gdy 113“ (szyper Paweł 
Koss) patroszy wszystkie zło 
wionę dorsze. Duże też ilości 
ryby patroszą na łowiskach 
rybacy z małego kutra spół­
dzielni „Front Narodowy“ — 
„Wsg 4“ (szyper Henryk Sie- 
bert).

W „Arce“ dostarcza ry­
bę wysokiej jakości załoga 
superkutra „Wła 106“ (szy­
per Mieczysław Marcinow­
ski), która ostatnio oświad­
czyła, że nie tylko będzie 
patroszyć wszystkie złowio­
ne dorsze, lecz również bę­
dzie zapoznawać inne załogi 
w dnie sztormowe i przed 
wyjściem w morze ze swoim 
sposobem szybkiego patroszę 
nia ryb. A dlaczego „Arka“ 
podobnie, jak i spółdzielnie 
kutrowe naszego wojewódz­
twa — nie organizuje dla 
rybaków nauki patroszenia, 
zwłaszcza dla tych, którzy 
me umieją szybko wykony­
wać tej czynności?

£nanę są także w „Arce“

Obniżka kosztów własnych
— w ęzłow e zadanie

NASZ KONKURS
S?

Zarówno IX Plenum Ko­
mitetu Centralnego, jak II 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej wysunęły 
jako główne zadanie osiąg­
nięcie w ostatnich dwóch la­
tach Planu 6-letniego wydat­
nego wzrostu stopy życiowej 
ludności pracującej miast i 
wsi.

W realizacji tych zadań 
nasza stocznia ma poważny 
udział, ciążą więc na nas z 
tego tytułu poważne obowią­
zki.

Te obowiązki — to obni­
żenie kosztów własnych, 
dalsze podnoszenie wydajno­
ści i poprawienie jakości pro 
dukcji. Realizacja tych za­
dań — to realizacja uchwał 
II Zjazdu Partii.

Musimy sobie jasno zdać 
sprawę z tego, że jeszcze do 
niedawna, jako jedno z waż­
nych ogniw gospodarki na­
rodowej stanowiliśmy poważ 
ny hamulec, opóźniający 
przyspieszenie wzrostu stopy 
życiowej mas pracujących. 
Nie wykonaliśmy bowiem 
tak w roku 1952. jak i w ro­
ku 1953 naszych zadań w 
dziedzinie akumulacji, nara­
żając gospodarkę narodową 
na poważne straty.

PIERWSZE OSIĄGNIĘCIA
Analiza naszej działalności 

za rok 1953 wykazuje, że po­
siadamy wszystkie warunki, 
by przekształcić Stocznię 
Gdańską w zakład rentowny, 
zakład, który w całej rozcią­
głości będzie realizował uch­
wały II Zjazdu PZPR.

Dowiodły tego konferencja 
part.yjno-techniczna i narada 
jakościowa. W toku przygo­
towań do konferencji partyj- 
no-technicznej i narady ja­
kościowej, jak również w to­
ku ich obrad, załoga ujaw­
niła bowiem znaczne rezer­
wy, tkwiące w stoczni, wska 
zała na błędy w naszej pra­
cy i przystąpiła do ich usu­
wania.

Zespolenie wysiłków w pra 
cy politycznej z programem 
działania po linii unowocześ­
nienia technologii, techniki, 
organizacji produkcji i pla­
nowania — doprowadziło do 
znacznego skrócenia cyklów 
budowy jednostek, zwycię­
skiego wykonania planu pro­
dukcji towarowej i globalnej 
oraz częściowej obniżki ko­
sztów w roku ubiegłym, .jak 
również w I kwartale 1954 
roku.

W stosunku do dwóch ty­
pów statków osiągnęliśmy w 
ubiegłym roku na ostatnich 
jednostkach koszty poniżej 
planowanych przy stałej ten­
dencji do obniżenia kosztów 
kolejno budowanych statków. 
W I kwartale br. osiągnęliś­
my dalszą poprawę w dzie­
dzinie kosztów produkcji, u- 
ryskując wskaźniki, znacznie

W iodyslaw Kostuj
dyrek lo r nacze lny  

Stoczn i G dańsk ie j

Jedną z przodujących w na 
lizacji zadań połowowych na 
Morzu Północnym jest załoga 
„Jowisza“. Plan majowy wy­
konała ona w 166 proc.

Na zdjęciu: kaftan „Jo- 
wiszą“ Kubina i sternik Frąd- 
kieuiicz na mostku pelengo- 
wym.

Fot. R. Dobrzyński

i spółdzielniach fakty, że ry­
bacy poławiający na łowisku 
kłajpedzkim. niekiedy wyrzu 
ca ją za burtę złowione szpro 
ty, których nie są w stanie 
przywieźć do baz z 4 — 5- 
dniowych połowów w klasie 
„A“ , lecz tylko w k(asie „B“. 
Dlaczego nie pomyślano o 
rozwiązaniu tego problemu? 
Czy towarzysze z kierowni­
ctwa przedsiębiorstw rybac­
kich zastanowili się np. nad 
możliwością codziennego w? 
syłania po te szproty jakie­
goś statku, który odbierałby 
je wieczorem na X -ll  i przy 
woził w klasie ,,A“ następne­
go dnia rano do Gdyni?

T. W.

wyższe od planowanych — 
zamiast 6 proc., 11,6 i rów­
nocześnie wysoko przekracza 
jąc zadania w dziedzinie za­
planowanej do osiągnięcia 
akumulacji.

ŹRÓDŁA
SAMOUSPOKO.IENIA

Czy możemy jednak zado­
wolić się osiągniętymi wy­
nikami? Nie. Nie może też 
być właściwym miernikiem 
oceny naszych osiągnięć po­
równanie z ubiegłymi lata­
mi, porównanie, które jako 
punkt wyjściowy bierze bar­
dzo niskie wskaźniki z lat u- 
bieglych.

Nie można powiedzieć* że 
zrozumienie tej prawdy ce­
chowało nas w okresie pierw 
szych osiągnięć. Wręcz prze­
ciwnie. Te nasze bezsporne 
osiągnięcia stały się u nas 
źródłem nastrojów samous- 
pokojenia. Upajaliśmy się na 
szyroi sukcesami porównując 
swe osiągnięcia z okresem 
produkcji „za wszelką cenę“ , 
okresem nieporównanie
mniejszych możliwości i śród 
ków niezbędnych dla skutecz 
nei walki o obniżkę kosztów 
własnych.

Nie zdawaliśmy sobie spra 
wy z tego, że pomimo wyko­
nania i przekroczenia zapla­
nowanych wskaźników eko­
nomicznych, walka o obniżkę 
kosztów własnych nie prze­
biega jeszcze w naszym za­
kładzie zadowalająco. Pod­
stawowym błędem w naszej 
pracy był i jest nadal brak 
całkowicie jasno wytkniętego 
celu, brak onrącowania wła­
ściwych, techniczno-ekonomi 
cznych wskaźników, które 
powinniśmy osiągnąć w ro­
ku bieżącym i w latach na­
stępnych.

WALKĄ O OBNIŻKĘ 
KOSZTÓW WŁASNYCH 

MUSIMY POKIEROWAĆ

Dziś braki te dostrzegamy. 
Zdaliśmy sobie surawę z te­
go, że ocena naszych wyni­
ków w walce o obniżkę kosz­
tów będzie zawsze błędna, je 
żeli nie uwzględnimy tego, 
że zaplanowany wskaźnik ob 
niżki kosztów na iok bieżą­
cy nie jest oparty na szcze­
gółowej analizie naszych 
możliwości, nie jest poparty 
konkretnymi zadaniami i ba­
zuje na wynikach roku ubie­
głego, a więc roku, w którym 
popełnialiśmy przecież po­
ważne błędy. Zrozumieliśmy, 
że i w tym roku choć popeł­
niliśmy mniej błędów, choć 
pracowaliśmy lepiej, nadal 
p.ię mieliśmy określonych, o- 
partych na właściwej anali­
zie z.adań w dziedzinie ob­
niżki kosztów własnych; że 
koszty obniżaliśmy niejako 
mimochodem — nie stawia­
jąc tego zadania, jako pierw 
szoplanowego, określającego 
wszystkie nasze poczynania. 
Dziś rozumiemy, że walką o 
obniżkę kosztów produkcji 
musimy pokierować z taką 
bezwzględnością, z jaką poki.s 
rowaliśmy walka o wykona­
nie planu produkcji. Walkę 
te rozpoczęliśmy, a jej „pla­
nem strategicznym” jest o- 
pracowany na podstawie ma­
teriałów, które dała nam kon 
ierencja partyjno-technicz- 
na, plan doprowadzenia sto­
czni do rentowności.

d w i e  ij n ie  
d z ia ł a n i a

W naszej pracy poszliśmy 
po dwóch liniach. Z jednej 
strony przystąpiliśmy do oprą 
cowąnia nowej, usprawnionej 
technologii, usprawnienia or­
ganizacji pracy wydziałów 
produkcyjnych, usprawnienia 
planowania, obiegu i emisji 
dokumentacji warsztatowej, 
opracowania technicznych 
norm zużycia materiałów bez 
pośrednio produkcyjnych, o- 
raz zużycia wszelkich innych 
środków pomocniczych. Usta 
liliśmy ponadto zasady poz­
walające nam na sprawne i 
właściwe rozliczenie kosztów 
i prowadzenie stałej, syste­
matycznej kontroli zużycia 
środków _ przeznaczonych do 
wykonania ustalonych pla­
nem zadań. Prowadzimy rów 
nież pracę nad usprawnie­
niem gospodarki materiało­
wej i transportowej.

Jednym słowem zrobiliśmy 
znaczny wysiłek organizacyj 
no-techniczny dla przygoto­
wania stoczni do wprowadze­
nia wewnątrz-zakładowego 
rozrachunku gospodarczego.

Z drugiej strony, »dając so 
bie sprawę z tego, że o wy­
niku walki, o tym czy do­
prowadzimy stocznię do ren­
towności, zadecydują ludzie, 
którzy rozumieć będą posta­
wione przed nimi zadania i 
świadomie będą walczyć o 
ich realizacje, przystąpiliśmy 
do wstępnego szkolenia ca­
łej kadry kierowniczej oraz 
poważnej części średniego 
dozoru technicznego, po to, 
aby ludzie ci przyswoili so­
bie elementarne zasady eko­
nomiki, aby przyswoili sobie 
umiejętność ekonomicznego 
wykonywania zadań.

Równocześnie przeprowa­
dzamy dyskusję nad planem 
wprowadzenia wewnątrz-za­
kładowego rozrachunku gos­
podarczego i usprawnienia 
całokształtu naszei działalno­
ści gospodarczej. Do tej wiel 
kiej akcji włączony został 
aktyw partyjny i gospodar­
czy nrzy wydatnej pomocy 
Komitetu Zakładowego i ra­
dy zakładowej.

Celem tej szeroko zakrojo­
nej akcji jest określenie — 
na podstawie właściwej ana­
lizy możliwości i rezerw — 
realnych, a więc wyższych 
od dotychczas obowiązują­
cych wskaźników obniżki 
kosztów własnych, a jedno­
cześnie wprowadzenie jedy­
nej formy pracy, która gwa­
rantuje osiągniecie tych 
wskaźników — rozrachunku 
gospodarczego.

Wprowadzenie wewnątrz­
zakładowego rozrachunku go 
spodarczego, jak to planuje­
my, od dnia 1 lipca, pozwoli 
nam pokierować walką o ob­
niżkę kosztów własnych.

Walka o jak najniższe ko­
szty produkcji, którą musi­
my wygrać, jak wygraliśmy 
bitwę o wykonanie planu pro 
dukcji, musi się stać treścią 
pracy każdego stoczniowca, 
robotnika, technika, inżynie­
ra, ekonomisty. Dokładnie o- 
kreślić zadania w dziedzinie 
obniżki kosztów, w oparciu o 
słuszne wskaźniki technicz­
no-ekonomiczne, wykrywać 
błędj'- i likwidować je. stwo­
rzyć podstawy organizacyj­
ne do systematycznej obniż­
ki kosztów, przez wprowadzę 
nie rozrachunku wewnątrz­
zakładowego, uaktywnić całą 
załogę na tym odcinku, skoń­
czyć z obojętnością i bierno­
ścią, likwidować marnotraw­
stwo — oto podstawy do re­
alizacji wielkiego zadania, 
postawionego prz^d nami 
przez II Zjazd Partii.

Z a d a n i e  k o n h u r s f u i e  nar. 2

Regulamin
konkursu

4 W konkursie mogą u- 
F czestniczyć wszyscy 

czytelnicy „Głosu Wy­
brzeża“.
<-» Konkurs trwać będzie 
“  od 4 czerwca do 10 lip 

ea br. Do każdej zamiesz­
czonej fotografii dolacza 
się odpowiedni kupon, 
oznaczony kolejnym nume 
rem.

3 Kupony konkursowe 
należy wypełniać czy­

telnio i po zakończeniu 
konkursu łącznie przesiać 
na adres: Redakcja „Głosu 
Wybrzeża“ , Gdańsk, Targ 
Drzewny 3/7, z zaznacze­
niem na kopercie: ,,Kon- 
kus” .

4 Rozwiązania należy 
nadsyłać do dnia 15 

lipca. Decyduje data stem­
pla pocztowego.

5 Nagrody rozlosowane 
bęcfcą między tych u- 

czestnilców konkursu, któ­
rzy rozwiążą bezbłędnie co 
najmniej 18 zadań konkur 
sowych z 20 opublikowa­
nych.

Zdjęcie to przedstawia 
fragment jednego z naj­
bardziej znanych gma­
chów Gdańska. Przebywał 
tu m. in. Kazimierz Ja­
giellończyk, kiedy nada­
wał słynne przywileje pa- 
trycjuszom gdańskim. Tu. 
taj toczyły się obrady raj­
ców miejskich i tutaj za­
padały uchwały dotyczące 
spraw miasta. Rekonstruk­
cja tego gmachu postępu­
je ściśle według naukowo- 
historycznej dokumenta­
cji.

U W A G A !
Załączone zdjęcie 
wyciqć i zachować,

:

i kupon \
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. .M—.. vvcuiu u z je u n u w e -
nie Niemiec, o pokój i demo 
krację.

W zakończeniu zjazdu u- 
chwalono jednomyślnie pro­
jekt ustawy o podstawowych 
prawach młodego pokolenia, 
który ma zostać przedstawić 
ny do rozpatrzenia przyszłe­
mu tymczasowemu rządowi 
ogółnoniemieckiemu oraz a- 
pel zjazdu do całej młodzie­
ży niemieckiej.

stanowiono przekśzt 
„pakt bałkański“ w 
turecko-j ugosło wi ań 
jusz wojskowy.

Omawiając wizyt( 
Grecji, agencja Reu 
kreślą, że dzięki tei 
szowi Jugosławia bt 
średnio związana z 
pół.-atlantyckim, do 
należą zarówno Gre 
Turcja.

JPniirzFłi M. UVTr

Korespondenci sygnalizują:
N.irsdy be i skutku
Różne są narady produk­

cyjne, różne są i ich skutki 
Jedne przyczyniają się do u- 
suuięcia różnych niedociąg­
nięć, inne zaś nie dają efek­
tu.

Takie właśnie narady odby 
wają się w stolarni ZBM w 
Nowym Porcie. Już od 6
miesięcy mówi się ciągle o 
konieczności naprawy piły 
taśmowej, która uległa awa­
rii, ale na tym się kończy. 
Bez skutku yownięż robotni­
cy domagają się na naradach 
przyśpieszenia naprawy tar- 
niówki.

— Komu potrzebne są ta­
kie narady i kiedy nareszcie 
zostaną naprawione:- pila taś 
mowa i tarnió.wka — pyta 
za naszym pośrednictwem ko 
respondent R. Ludwicki.

Hamują rozwój ruchu 
racjonalizutorsk ego
W Gdańskim Urzędzie Mor

skim — sygnalizuje kores­
pondent J. Chojnacki — wie
lu pracowników włączyło się

do ruchu racjonalizacji pra 
cy. Dzięki temu we współza­
wodnictwie między urzęda­
mi morskimi GUM w Gdańs 
ku zajął w I kwartale br. 
pierwsze miejsce.

Ale dyrekcja GUM zapomi 
na o obowiązku terminowe­
go wynagrodzenia racjonali­
zatorów za ich usprawnienia. 
Tak np. nie wypłacono pre­
mii racjonalizatorom za 15 
wniosków, przyjętych w I 
kwartale br.

Czyżby kierownictwo Gdań 
skięgo Urzędu Morskiego nie 
zdawało sobie sprawy z te­
go, że takim postępowaniem 
może zahamować dalszy roz­
wój ruchu racjonalizatorskie 
go?

Żółwie tempo plus 
brakoróbstwo

Rok temu Budowlane 
Przedsiębiorstwo Powiatowe 
w Starogardzie rozpoczęło 
budowę gmachu administra­
cyjnego oraz leżalni dla pa­
cjentów przy Państwowym 
Sanatorium w Gniewie. Ob-

W ś r ó d  ś w i ń
W ielu kułaków, sabotu jąc obowiązek dostawy 

w dalszym ciągu uprawia spekulacją.
(Z prasy)

żywca.

K 3

Jedną Świnia do drugiej: Czuję, że nasz gospodarz szy­
kuje z nami jakieś nowe świństwa.

ggBaaw

jekty te miały być wykończo 
ne do końca ub. r. Mamy już 
jednak czerwiec 1954 toku, a 
końca robót przy budowie 
nie widać.

Poza tym na budowie tej 
występuje marnotrawstwo 
materiałów i brakoróbstwo. 
Tak np. dach budynku admi 
nistracyjnego pokryty został 
uszkodzoną dachówką. — 
Każde okno ma inny „win- 
kiel“ , „każdy kąt patrzy w 
inną stronę“ — piszą pacjen 
cf tego sanatorium.

Czekamy, że kierownictwo 
BPP w Starogardzie zaintere 
suję się tą budową i przy­
śpieszy oddanie jej do użyt­
ku. Oczywiście bez braków.W. Jakubowska

nakręca w Łebie
¡(Opowieść atlantycki,"
Ekipa Filmu Polskiego z 

Łudzi, złożona z 50 osób per 
sc.ielu aktorskiego i technicz 
nego, nakręca w Łebie pod 
k.erownictwem i reżyserią 
Wandy Jakubowskiej film 
fabularny pt. „Opowieść 
atlantycka“. Zdjęć dokonu­
je operator Stanisław Wohl. 
W głównych rolach wystę­
pują Anna Żukowska i Mie­
czysław Stcor (znany z „Piąt 
ki z ul. Barskiej ‘).

Ekipa zainstalowała się w 
domu wczasowym „Bałtyk“. 
Nakręcanie filmu odbywa się 
wolno, gdyż częste zachmu­
rzenia nie ułatwiają zdjęć.

Filmowcy na ogól są zado 
woleni z pobytu w Łebie. 
Dla zdjęć plenerowych dy­
sponuje ona nie tylko jedną 
z najpiękniejszych plaż, aie 
lasami, jeziorami (Sąrbskie 
i Łeba) i ruchomymi wydma 
mi nadmorskimi, wznoszący­
mi się ponad poziom morza 
od 36 do 40 m. Wszystko to 
ątwarza idealne warunki dla 
pięknych zdjęć plenerowych.

(św)
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Film ? Nie, narazie zdjęcia

Herc are som e of the a .When to pray: Whenwi w ostatnich dniach świadkami 
rh* >  <;« Fabularnych w Łodzi, do- 

thmuern prater: for iZetnzna kurtyna1* według scena. 
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age w ith your postinthat you will be more—-----------------------------------------
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Wśród zielonych świerków 
na scenie teatralnej w świet 
licy Prezydium MRN w Gdy 
ni barwią się malownicze, 
jaskrawe stroje cyganów i 
cyganek, z krakowskiego zes 
polu pieśni i tańca „Roma“.

Ze sceny rozlega się chó­
ralna, piękna pieśń cygańs­
ka „Dochane“ , która od. wie­
ków towarzyszyła Cyganom 
w ich niespokojnym, koczow 
niczym życiu.

Cyganie zaczynają tańczyć. 
Z kręgu tanecznic wyrywa 
się co chwila jakaś dziewczy 
na i przy akompaniamencie 
i oklaskach towarzyszy, po­
pisuje się coraz to piękniej­
szym, coraz bardziej ognis­
tym tańcem i śpiewem. Praw 
dziwy sukces święciła Wik­
toria Karvaj w ludowym tań 
cu cygańskim i Władysław 
Jakowicz w obrzędowym tań 
cu cygańskim. Nic dziwnego, 
że na zakończenie programu, 
gdy zespół wykonał najbar- 
dz sobie na chwilę nieuwagi, 
ni — oto jak wyglądały by — 
dł być może — ostatnie zda- 

; nia tego akapitu:
_J Edmund Billa est do­

skonałym futbolistą. Je- 
n  go skłda rzadko zatrdnia 
"  krktę. Ale gdyby poopo- 

zwolił ksoxycwhnieoey? 
gha°/j naxxx. §zl m 459 
jak wylęgałyby się — 
być może — ostatnie pra 
nia tego Agapita...
To oczywiście żarty, prze 

. sada... Ale linotypowy 
nj skład często cierpi na róż- 
gl ne dolegliwości. Doświa-d- 
szereg atrakcyjnych imprez 
i pokazów, m. in. konkurs 
wyrobów cukierniczych i gar 
mażeryjnych, konkurs zespo 
łów orkiestralnych, zatrud­
nionych w GZG, po­
kazy sprawności straży po-

pieśni i tańca „Roma“ pod 
kierownictwem Michaia Ma- 
dziarowicza, wystąpi jeszcze 
w dniu dzisiejszym w Gdy­
ni, !w świetlicy Prezydium 
MRN przy ul. Bema, oraz w 
dniu 6 bm. o godz. 20 na kor 
tach tenisowych w Sopocie.

(jota)

Ja k i u iy lira ć  z a u ió d ?
Zbliża się koniec roku 

szkolnego. Tysiące uczniów i 
uczennic ze szkól podstawo­
wych zadaje sobie pytanie: 
jaki obrać zawód, do jakiej 
wstąpić szkoły średniej? 
Często jednak młodzież sa­
ma nie potrafi odpowiedzieć 
na to pytanie, a również ro­
dzice nie zawsze wiedzą, ia- 
ki zawód byłby najbardziej 
odpowiedni dla ich syna czy 
córki.

Do zakończenia roku szkol 
nego pozostaje już niewiele 
czasu, a tym samym nie­
wiele go mamy do rozbu­
dzenia w dziecku zaintereso 
wań, do wskazania mu dal­
szej drogi nauki. W okresie 
tym rodzice powinni więc na 
wiązać jak najściślejszy kon­
takt ze szkołą, z wychowaw­
cami swoich dzieci. W żad­
nym razie rodzice nie powin 
ni kierować się własną fał­
szywą ambicja i dążyć, by 
dziecko ich za wszelka cenę 
skończyło szkołę lt-letnią. a 
potem oczywiście wyższą 
uczelnię.

A może dziecko jest wręcz 
odmiennego zdania? Trzeba 
n"ego zdanie uwzględnić. 
Dziewczynka lub chłopiec 
przebywając wśród star­
szych kolegów wie. że istnie 
’'a również zasadnicze szko­
ły zawodowe różnych typów, 
Po skończeniu których moż­
na zostań wykwalifikowa­
nym nracownik’ em j dobrze 
zarabiać. A mnże właśni« w 
jednym z takich zawodów

Im p re z y
Dni Oświaty,

Otwarcie wystawy
o d w o ł a n e

Wczoraj podaliśmy do wia 
domości, że w niedzielę zo­
stanie otwarta wystawa pt.
„Wielki Proletariat“ . Ze wzglę 
dów technicznych termin 
otwarcia wystawy został 
przesunięty.

I E A I R Y
Teatr W ielki w  Gdańsku —

w  sobotę, „N ie  igra się z m i­
łością“ , godz. 19, w  niedzielę 
,Pan T w ardow ski“ , godz. 14, 
„N ie  igra. się z m iłością" 
godz. 10.

Teatr Dram atyczny w  Gdyni — 
w  sobotę i niedzielę „D om  
la lk i“ , godz. 19.

Teatr Kam eralny w  Sopocie — 
w sobotę i niedzielę „Z ab u - 
sia", godz. 19.

K I N A
GDAŃSK — „L eningrad“  —

„W ielk i balet", od lat 16, godz. 
16, 18, 20. 6 bm. poranek „M a- 
zow sre", od lat 7, godz. 12, 
„B a jk a "  we W rzeszczu — sobota 
godz. 16 „Zbuntow ane rysunki", 
od  lat 7, „T a jn e akta l-m y  Sol­
vay“ , od  lat 14, godz. 18, 20. 
N iedziela 6 bm. poranek „Z b u n ­
tow ane rysun ki", godz. 11, 14, 
16, „T a jn e  akta l-m y  Solvay“ , 
godz. 18, 20. „Z M P ow tec" we 
W rzeszczu — „T osca " , od  lat 18, 
godz. 16, 18, 20. „1 M aja“  w N o­
w ym  P orcie — „C elu loza ", od 
lat 14, godz. 18, 20. „D e lfin “  w 
Oliwie — nieczynne.

GDYNIA — „A tla n tic“  — „Z a ­
porożec za D unajem ", od  lat 12, 
godz. 13.30, 17.30, 19.30. „G o p la ­
na“  — „M ąciw ody  z VII b " , od 
lat 7, godz. 16, 18, 20, 6 bm. po­
ranek „M aszeńka", od lat 7, 
godz. 12, „W arszaw a“  — „O k rę­
ty szturm ują bastiony", od lat 
12, godz. 16, 18, 20, „F a la“  na 
G rabów ku — „C elu loza ", od  lat 
14, godz. 18, 20. „P rom ień“  w 
Chyloni — .Trudna m iłość", od 
lat 14, godz. 18, 20. „N eptun“  w 
Orłowie — „C zuk  i H ek“ , godz. 
12. „T orp edow iec n ieugięty“ , 
godz. 19.

So p o t  — „P o lon ia “  — „N au­
czyciel tańca“ , II seria, od  lat 
1C, godz. 16, 18, 20, 6 bm . poranek 
„Z ło ty  kluczyk", od  lat 7, godz. 
12, „B a łtyk“  — „P orw an ie", od 
lat 14, godz. 15.30, 17.30, 19.30, 
6 bm . poranek „W yspa skar­
b ó w " , od  lat 7, godz. 12.

13
Z okazji „Dni Oświaty, 

Książki i Prasy“ odbędzie się 
w trójmieście, w niedzielę 
szereg ciekawych imprez. W 
Gdyni już od godziny 9 w 
świetlicy Prezydium MRN 
przy ul. Bema 26, będą się 
odbywały eliminacje miej­
skie na II ogólnopolski kon­
kurs recytatorów. W godzi­
nach od 9 do 18 gdynianie 
mogą zwiedzić wystawę prac 

wanie resztek zmęczei ze 
likwidacja zmarszczek. <o-

Ten wysoki, łysawy, Tego 
cowity jak mrówka i lim
biany przez wszystkich __
to popularny „Waluś" 
Walenty Laskowski — 
ły śpiewak, bokser i glc 
trotter. Na specjalnej pi 
Sie, zwanej kalandrei 
pod olbrzymim ciśnienie 
200 atmosfer, nadaje 
kształt matrycy.

Teraz prędko wędruj« 
dwa piętra niżej, gd lo- 
Aleksander Miki ta i jfczę-
zpsnól rnHia .ze rnnią..mdnia

będzie czynna strzelnica spor 
towa, a dla amatorów — ry 
baków wędka szczęścia i sze 
reg innych atrakcji.

Na terenie plażowym czyn 
na będzie restauracja oraz 
liczne stoiska spożywcze, cu 
kiernicze i owocowe.

Amatorów plaży dowozić 
będą dodatkowe tramwaje i 
autobusy od pętli w Oliwie.

z  okazji
Książki i Pras? 11

widzi swoją przyszłość two­
je dziecko?

Aby jednak wybrać szko­
łę, a tym samym i zawód, 
trzeba znać potrzeby nasze­
go kraju. •! tu powinna mło­
dzieży przyjść z pomocą szko 
ła i wskazać, w jakich dzie­
dzinach na.szei gospodarki naj 
więcej potrzeba wykwalifi­
kowanych pracowników.

Kierownictwo szkół zawo­
dowych organizuje ostatnio 
tzw. dni drzwi otwartych we 
wszystkich szkołach. Umoż­
liwia to każdemu uczniowi 
V klasy zaznajomienie sie z 
pracą jego starszych kole­
gów' ze szkół zawodowych i 
może pomóc w wyborze za­
wodu.

Wszystkie zasadnicze szko 
ły zawodowe w Gdańsku, 
Gdyni czy innych miastach 
naszego Województwa są 
dwuletnie. W zasadniczych 
szkołach zawodowych, np. w 
dziale metalowym można zdo 
być zawód wykwalifikowa­
nego ślusarza, mechanika, 
spawacza; w szkołach budo­
wlanych — m. in. stolarza, 
sztukatora: w gastronomicz­
nych — kucharza, w odzie­
żowych — krawca itd.

Obok zasadniczych szkół 
zawodowych istnieją rów­
nież 4-letnie technika róż­
nego typu. Absolwenci tych 
zakładów otrzymują tytuł 
technika i prace dobrze płot 
na w odpowiednim zawodzie.

Każdy absolwent szkół, o 
których mowa wyżej, pracu­
jąc może równocześnie 
uczyć się na studiach zaocz­
nych. A o tym, że będąc ab­
solwentem zasadniczej szko­
ły zawodowej można dobrze 
pracować i nieźle zarabiać,

świadczą przykłady. Np. 
Maria Kaczmarek, absol­
wentka zasadniczej szkoły za 
wodowej w Gdyni pracuje 
w Morskiej Obsłudze Radio­
wej i zarabia do 1600 zł. 
Absolwent tej samej szkoły 
St. Osowski pracuje w Stocz 
ni im. Komuny Paryskiej ja 
ko ślusarz i zarabia od 1300 
dc 2400 zł miesięcznie, a inr.i 
absolwenci — ślusarze — 
Ciszewski i Buczyński rów­
nież dobrze zarabiają, prze­
kraczając swoje normy o 
100 do 160 procent. 

r  Szereg pożytecznych zawo­
dów można również zdobyć 

szkołach rolniczych. W 
br. oprócz istniejących już 
techników rolniczych różne­
go typu (2 i 4-łetnich) no- 
wstaną dwie nowe szkoły 
mechanizacji rolnictwa w 
Lęborku i Kwidzynie. Szko­
ły te będą kształciły trakto­
rzystów -  mechaników i ślu 
sarzy maszynowych. Każdy 
traktorzysta zapozna się rów 
nocześnie z agrotechniką. Bę 
dzie więc on umiał nie tylko 
kierować i naprawiać trak­
tor, ale i racjonalnie upra­
wiać ziemię.

Przy wszystkich szkołach 
zawodowych i rolniczych ist 
nieją internaty. Młodzież 
ma więc zapewnione miesz­
kanie. Ponadto, uczniowie 
wyróżniający się w nauce 
otrzymują stypendia.

Bliższych informacji o wa 
runkach nauki w zasadni­
czych szkołach zawodowych 
udziela Dyrekcja Okręgowa 
S kalenia . Zawodowego 
(Wrzeszcz, ul. Miszewskiego). 
a o nauce w technikach — 
Wydalał Oświaty Prezydium 
Woj. EN w Gdańsku.

(D)

Chiny Ludowe-potęgą sportową jutra

„Nasz żart 
tynfa irart“
Wesoła rewia pt. „Nasz 

żart tynfa wart“ odbędzie się 
w Domu Drukarza w ponie­
działek dnia 7 bm., o godz. 
19. W rewii wystąpią soliści 
i artyści Państwowej Opery, 
Filharmonii Bałtyckiej i Pań 
stwowego Teatru „Wybrze­
że“ : Bohużyńska, Cieszkow­
ska, Doroszyńska, Kulkowa, 
Czarno ta, Grzybowski,
Owron, Skwierczyński i inni.

W programie rewii usłyszy 
my najweselsze skecze, mo­
nologi, piosenki: i- duety z o- 
peretek „Kraina uśmiechu“ , 
„Baron cygański“ itp.

Bilety na rewię można na­
bywać w sekretariacie Zwiąż 
ku Zaw. Prac. Kultury w 
Gdańsku, ul. Garncarska 
12/18 w godzinach od 9—16.

w godzinach popołudniowych , — 
od godz. 16 do 18 wystąpią ! 
zespoły artystyczne i orkie- ] ) 
stry. O godz. 15 w Domu Kul j jj 
tury mieszkańcy Gdyni spot j \ 
kają się z artystami filmo- ] 
wymi.

Redakcja książek Morskich 
Wydawnictw Komunikacyj­
nych w Gdyni organizuje 
kiermasz książki morskiej. 
Na kiermaszu będzie można 
nabyć wszystkie fachowe 
książki morskie wydane w 
okresie 3-letniej działalności 
tego wydawnictwa. W celu 
nawiązania bliższego kontak 
tu między wydawnictwem a 
czytelnikami kiermasz ob­
sługiwać będą redaktorzy 
działu książek, którym moż­
na przekazywać uwagi na te­
mat wydanych pozycji. Na 
kiermaszu czytelnicy będą 
mieli możność poznać najpo­
pularniejszych autorów fa­
chowych książek z dziedziny 
morskiej.

Jak już donosłiśmy w niedzielę' o godz. 17 na 
kortach Ogniwa w Sopocie odbędzie się międzynaro­
dowe spotkanie w koszykówce pomiędzy przebywa­
jącą w Polsce drużyną Chin I udowych a reprezenta­
cją kadry narodowej występującej pod firmą War­
szawy.

Występ koszykarzy chińskich będzie wielką
atrakcją dla miłośników sportu na Wybrzeżu,
zwłaszcza, że nie często mamy okazję ich oglądać na 
boisku.

Ponieważ w rozwoju sportu w dalekich Chinach 
nie wszyscy dobrze się orientują, podajemy szereg 
danych z przeobrażeń, jakie w ostatnich lalach na 
polu sporloioym i wychowania fizycznego tam się 
dokonały.

Komitet rodzicielski przy j 
szkole podstawowej nr 4 w i ■ 
Sopocie urządza w niedzielę j . 
o godz. 11 przed wejściem na I 
molo wielką loterię fantową. I 
Główna wygrana — rower. |

Mija 5 lat od chwili pow- leży rekord Chin na tym dy- 
stania Chińskie! Reoubliki stansie (1:08,4),
Ludowej. W tym krótkim o- W ubiegłych dwóch latach 
kresie czasu dokonały się na sDortowcy Chin Ludowych 
wszystkich odcinkach życia rozegrali spotkania towarzy- 
Dolitycznego, gospodarczego i skie ze sportowcami radzie- 
kulturalnego Chin, w tym ckimi, polskimi, fińskimi, we 
również na polu kultury fi- gierskimi, rumuńskimi i wie 
zycznej i sportu — potężne lu innych krajów. Organiza- 
zmiany. Rozgrywane regular cje sportowe Chin Ludowych 
nie mistrzostwa kraju w pif- są członkami międzynarodo- 
ce nożne5, koszykówce, pły- wych federacji: piłki nożnej 
waniu, w lekkiej atletyce i koszykówki, pływackiej, siat 
innych dyscyplinach sportu, kówki, kolarskiej i tenisa sto 
wykazują z roku na rok łowego.
coraz większe liczby uczest- Dzięki szerokie! opiece i 
ników i coraz lepsze wyniki, pomocy państwa coraz bar- 

Mistrzem piiki nożne) Chin dziei udoskonala sie metody 
L udow ych w roku 1953 została treningowe, coraz więcej 
jedenastka Armii W yzw oleńczej szkoli sie nauczycieli i wv- 
W rozegranycn w Pekinie m is- , , , ,  ,.
trzostwach lekkoatletycznych ChowaWCOW kultury fizycż- 
padły now e rekordy na dystan- nej. W ostatnich dniach do 
sach 800 i 5000 m., zaś kobiety Budapesztu r'rzvbvła grupa
re X r^ n ,k ,°w Chp c h ^ tu nk t  chińskich studentów, którzy 
la, rzucie dyskiem oraz w yrów - beda tam studiować wycho- 
nały rekordy w skoku w zwyż 1 wanie fizyczne, 
biegu na 80 m. przez płotki. — ,Jaskrawym przeciwstawie- 

Wraz z rozwojem sportu w niem tym pięknym osiągnie- 
kraju, następowały coraz ciom i prężności sportu Chin 
szersze kontakty sportowców Ludowych bvło nieuznawa- 
Ghin Ludowych ze sportow- nie Chin Ludowych prztfc' 
cami innych państw. Już w Międzynarodowy Komitet O- 

¡ 1949 r. zawodnicy Chin Lu- limpijski. Dopiero ostatni kon 
jjdowych brali udział w X A- gres w Atenach, który odbyi 
kademickich Mistrzostwach sie przed kilkoma tygodniami. 
Świata w Budapeszcie. W ro i na którym reprezentanci o- 
ui 1951 w Berlinie koszyka- bozu Dokoiu wystąpili ostro 
rze chińscy byli iedna z sze- nrzeciwko tego rodzaiu po- 
ściu nailenszvch drużyn stu litvce dvskr” m;nacii. stoso- 
denckich. W ubiegłym roku wnnei nrzez USA i satelitów 
w Bukareszcie nlvwak U Zu- również na odcinku sportu
an-ui na dystansie 109 m. na 
wznak pokona! naiłenszych 
pływaków ZSRR. Węgier i 
innych krniów. osiągając 
czas 1:08,4. Do niego też na-

nostanowił uznać Narodowy 
Komitet Olimniiski Chin

Ludowych iako i ety nego re­
prezentanta w MKOl.

Dotychczas istniała para­
doksalna sytuacja, że naród 
stanowiący prawie jedną 
czwarta mieszkańców kuli 
ziemsk;oi reprezentowany 
był w MKOl przez zdrajców 
żvjacvch w Nowym Jorku i 
Hong Kongu

Decyzje MKOl. uznającą 
Narodowy Komitet Olimpij­
ski Chin Ludowych, przyjęli 
sportowcy całego świata z 
wielka radością. Oznacza to 
bowiem, że w roku 1956 w 
Melbourne w czasie Igrzysk 
Olimniiskich me zabraknie 
c u o r * n WCÓ W winikipup boha­
ter;-’ -‘ -'“ a naród,, Chin.

ST , „ . i u  A Tiy SPYRA

Chromik na stadionie 
Fiudapi sztu

AT zdjęciu: Start do biegu 
na 5 km, w którym mistrz 
Pol hi Chromik (na pierwszym 
planie — w białej koszulceI za 
iąl drugie miejsce za Szabo 
(Węgry) w czasie 14 minut 
14.6 sek., poprawiając należący 
do niego rekord Polski o rów­
ne 7 sekund.

Na przystanku autobusów PKS i W PKGG przy dw orcu 
głów nym  w Gdańsku znajduje się zw ykle kilkadziesiąt ostsb. 
W oczekiw aniu na autobusy pasażerowie zalegają ławeczki, 
znajdujące się na przystanku. W słotny dzień jednak muszą 
oni korzystać z odległej poczekaln i dw orca kolejow ego.

Czy nie m ożna by postaw ić tu przynajm niej dachu, k tó­
ry ochroniłby  pasażerów przed zm oknięciem , dopóki Gdańsk 
doczeka się przyzw oitego dw orca  autobusow ego?

D R ZA ZG A

„Tydzień Straży Pożarnej“
Komunikat WUMLI

W dniach 7 i 8 bm. odbę- ! 
dzie się repetytorium z hi­
storii polskiego ruchu ro­
botniczego.

W dniach od 6 do 13 czerw 
! | ca w całym kraju będziemy 
1 obchodzić „Tydzień Straży 

Pożarnej“ . W okresie tym 
straże pożarne zawodowe i 
przyzakładowe z miast i wsi 
dokonają przeglądu swoich 
osiągnięć w walce z ogniem.

Straż pożarna woj. gdań-

R ¿d io  na d zień  5

K R O N IK A D M A
Melodie filmowe 

i operetkowe
„A rtos"  organizuje w  ponie­

działek dnia 7 bm, o godz. 19,30 
w Gdyni w  sali koncertow ej 
MRN przy ul. Bema oraz dnia 
8 o godz. 19 w  Sopocie w sal: 
koncertow ej Grand Hotelu — 
koncert m uzyki popularnej z u- 
działem  artystów scen warszaw­
skich: K rystyny B renoczy, T o ­
masza D ąbrow skiego i Tatiany 
W oytaszewskieJ. Na koncercie 
usłyszym y pieśni z operetek Le- 
nara i Frim m la oraz popularne 
pieśni i m elodie film owe.

Koncert uczniów PLM
Państw ow e Liceum  M uzyczne 

w  Sopocie organizuje w  ponie­
działek dnia 7 bm . o godz. 18.30 
w  sali koncertow ej Grand Ho­
telu koncert, w  którym  wystąpi 
orkiestra sym foniczna, chór, ze­
spół kam eralny i soliści.

7,00 — Stan pogody  i dziennik 
poranny. 7,15 — M uzyka poran­
na, 7,40 — Początek audycji. 7.43
— Program  dnia. 7,48 — Stan 
pogody. 7,50 — W iadom ości. 7,33
— Chwila m uzyki. 8,00 — M uzy­
ka poranna. 8,25 — Serwis CZKM 
ze Szczecina dla rybaków  — lok. 
8,23 — M uzyka. 10,00 — M uzyka 
poranna, Gdańsk. 11,57 — Sygnał 
czasu i hejnał. 12,04 — Wiad.
12,10 — Pieśni o  w iośnie. 12,25 — 
„N a sw ojską nutę“ . 12,45 — Aud. 
dla wsi. 13,00 — Kom unikat
PIHM dla rybaków  i om ów ienie 
program u lok. 13,05 — P ro­
gram  dnia. 13,10 — Przegląd pra­
sy stół. 13,15 — K oncert. i4,00 — 
W iadom ości. 14,05 — Inform acje.
14.09 — Kom unikat o stanie wod.
14.10 — Dla klas I—II. 14,30 —
Dla klas V, VI 1 VII. 15,00 — 16,00 
M uzyka. 16,00—17,00 — Program  
lokalny. 17,00 — Dla dzieci.

17,30—18.15 — Program  lo k a li ’ 
18,15 — Wiad. 18,20 — Aud. ak­
tualna. 18,35 — Utwory skrzyp­
cow e. 19,00 — Muzyka i aktual­
ności. 19,25 — Aud. literacka
19.45 — M uzyka taneczna. 20,25
— M uzyka sym f. 20,40 — Aud. 
oświatowa. 21,00 — Aud. literac­
ka. 21,30 — Dziennik w ieczorny.
21.45 — Wiad. sportowe. 21,50 — 
W ietnam skie pieśni ludowe. 
22,10 — Felieton. 22,20 — Muzyka 
taneczna. 22,50 — Dla każdego 
coś m iłego. 23,05 — Dziennik ry­
backi — lok. 23.15 — C. d. m uzy­
ki. 23,55 — Ostatnie wiad. 24,00
— Hym n 1 koniec aud.

Program  lokalny: 5,25 — M u­
zyka rozryw kow a. 16,00 — Radio 
wa kronika tygodnia. 16,15 — Mu 
Zyka taneczna. 17,30 — Codzien 
ny przegląd wydarzeń. 17,40 — 
M uzyka taneczna. 18,05 — Felie­
ton tygodnia.

Radio na dzień 6  b m .
6,45 — „O d m elodii do m elo­

dii*. 7,50 — Kalendarz radiowy. 
7,58 — Stan pogody. 8,00 — Dzień 
nik poranny. 8,10 — Chwila m u­
zyki. 8,15—9,00 — Program  lokal­
ny. 9,00 — A udycja  literacka. 
9,20 — Zespoły  św ietlicow e przed 
m ikrofonem . 9.40 — Dla dzieci w 
w ieku przedszkolnym  btśń  ..Na 
ja g od y “ . 10,00 — „N ow e nagra­
nia“  — aud. słow no -  muzyczna. 
10,30 — Poezja i m uzyka. 11.00 — 
A u d ycja  oświatowa. 11,15 —•
„W ieś tańczy i śpiew a“ . 11,30 — 
Z cyk lu : „śp iew a cy  po lscy “ . 
11,50 — Program  dnia. 11,57 — 
Sygnał czasu i hejnał. 12,04 — Po 
ranek sym foniczny. 13,00 — „Jak 
Polska długa i szeroka“  dźw ię­
kow y przegląd tygodnia. 13,30 — 
M uzyka dla wszystkich. 14,10 — 
A u d ycja  literacka. 15,00 — K on­
cert chopinow ski. 15,30 — Z  ży ­
cia  Zw iązku Radzieckiego. Id,00 
— Gra ork. PR w  B ydgoszczy. 
17,00 —- W iadom ości. 17,05 — „Na 
m arginesie w ielk iej p olityk i“ .

17,15 — Polskie m elodie ludowe 
17,45 — 4,Na fali humoru i saty­
r y “ . 18,15 — Muzyka taneczna. 
19,25—20,00 — Program  lokalny 
20,00 — M elodie taneczne. 20,30 — 
A u d ycja  literacka. 21.00—21,30 — 
Program  lokalny. 21,30— Stan po 
gody  i dziennik w ieczorny. 22,00
— O gólnopolskie w iadom ości 
sportow e. 22,30—22,40 — Program  
lokalny. 22,40 — z  cyk lu : M uzy­
ka różnych  narodów. 23,05— 23,15
— program  lokalny. 23,15 — C. 
d. m uzyki. 23,55 — Ostatnie w ia­
dom ości. 24,00 —- Hymn i koniec 
audycji.

Program  lokalny: 8,15 — „G a­
w ęda“ aud dla wsi w oprać. 
J. Chybow skiego. 8,25 — „P rzo ­
dow n icy  gdańskiej w si“ , aud. w 
oprać. St. Goszczurnego. 19,25 — 
A u d ycja  satyryczna. 19,40 — Ulu 
btone m elodie słuchaczy. 21,00 — 
M uzyka rozrywkowa. 22,30 — 
W iadom ości sportowe. 23,05 —
Dziennik rybacki ze Szczecina.

skiego przystępuje do oboho 
du swego święta z poważ­
nym dorobkiem. Dzięki ofiar 
nej i sumiennej pracy, stałe­
mu podnoszeniu kwalifikacji 
zawodowych oraz szeroko 
prowadzonej wśród ludności 
akcji uświadamiającej, stra­
żacy woj. gdańskiego przy­
czynili się do zmniejszenia 
vv ciągu ostatnich pięciu mie 
■ięcy ilości pożarów o 38 
pioc. w porównaniu z tym 
samym okresem reku ubieg- 
iego. Straty materialne pono- 

| szone wskutek pożaru zmniej 
szyły się o 73,6 proc.

Spośród załóg straży zawo­
dowych naszego wojewódz­
twa wyróżniają się strażacy 
powiatu tczewskiego. Szcze­
gólnie wiele wysiłku włożyli 
oni w uświadomienie społe­
czeństwa o niebezpieczeń­
stwie pożarów. Opłaciło się 
im to sowicie: w br. wybuch! 
tam tylko jeden pożar, pod­
czas gdy w ub. r. w tym sa­
mym okresie pożarów spowo 
dowanych przez nieostroż­
ność było kilkadziesiąt

Rozpoczynający się „Ty­
dzień Straży Pożarnej“ powi­
nien dopomóc poszczególnym 
jednostkom straży pożarnych 
do spopularyzowania walki z 

i ogniem i ochrony mienia 
| wśród społeczeństwa.

inayęuracia rozgrywek
Stocz® Gi¥ej ligi 

isiłkarsk ej
Dziś, tj. w sobotę, nastą 

pi w Gdańsku inauguracja 
rozgrywek stoczniowej li­
gi piłkarskiej. O godz. 15 
wszystkie drużyny wcho­
dzące w skład ligi wyrusza 
z ośrodka sportowego Sta­
li i udadzą sie w szyku mar 
szowym na stadion stocz­
niowego kota sportowego 
przy ul. Jana z Kolna, 
gdzie odbędzie sie uroczy­
ste otwarcie mistrzostw.

0 mistrzostwo II Ligi

Im prezy związane z obchodem  
„T ygodn ia  Straży P ożarn ej“  za­
inauguruje w  trójm ieście cap­
strzyk, który odbędzie się dziś 
m iędzy godz. 18 a 20 na trasie 
Gdynia — O rłow o — Sopot — 
W rzeszcz — Gdańsk. W niedzielę 
o godz. 15 w  Jelitkow ie przy Do 
mu Turystycznym  odbędą SLę 
pokazy działania straży ogn io­
w ej. Tego sam ego dnia o godz. 
16 podobne pokazy odbędą się 
przy budynku „O rb isu“  w Sopo­
cie, a w  Gdyni w godz. od  16 
do 13 (W itom ino, ul. Stawna, 
Oksywie, koło poczty, Obłuże, 
ul. G runy i Orłowo, pl. Grun­
waldzki). w poniedziałek 7 bm. 
o  godz. 17 pokazy straży ognio­
w ych  odbędą się w  N ow ym  Por 
cle  na placu W olności.

Budowlani Gdańsk 
—  Budowlani Opole

Liczni entuzjaści piłkarstwa no 
W ybrzeżu z niezw ykłym  zainte­
resowaniem śledzą ostatnie zma­
cania piłkarzy gdańskich B udo­
wlanych. Te rosnące wciąż zain­
teresowania k ibiców  są w pełni 
uzasadnione, ponieważ drużyna 
Budowlanych wykazała w ostat­
nich spotkaniach tow arzyskich z 
OW K3 Bydgoszcz (2:1) i CWKS 
(3:2). jak również w spotkaniach 
ligow ych  poważna poprawę.

Przeciw nikiem  B udowlanych 
w meczu o m istrzostwo TI Ligi, 
który odbędzie się w niedzielę 
na stadionie w e Wrzeszczu, o 
godz. 17, będzie drużyna B udo­
w lanych z Opola.

Zespół gości, za jm ujący w do­
tychczasow ych rozgryw kach ó s ­
me m iejsce w tabeli it  Ligi, p o­
konał w ub. niedzielę groźną 
drużynę Gwardii z K ielc 4:0.

Spotkanie to pow inno dostar­
czy ć  widzom  wiele em ocji. Jaki 
będzie w ynik  tego spotkania — 
zobaczym y w  niedzielę.

« :  o Cí S9 Æ t JE ?
PIŁKA NOŻNA

W R ?.rS i’ CZ n ie“ ? " łn, godz 
17 na siad ;on!e Budowlanych — 
spotkanie o mistrzostw-.» ii Ligi 
Budowlani Gdańsk — Budowla­
ni Opole.

GDASrSK — niedzieia. godz. 
11 na stadionie Gwardii — mecz 
o m istrzostwo III Ligi Gwardia 
Gdańsk — K olejarz B ydgoszcz.

GDYNIA — niedziela godz. 17, 
na stadionie Ogniwa — spotka­
nie o m istrzostwo Tli Ligi K ole­
jarz Arka Gdynia — K olejarz 
Toruń.

BOKS
ELBLĄG — sobota i niedziela 

godz. 17, w hali Spójni — I spar 
takiada okręgowa ZS Stal.

M ALBORK — niedziela godz. 
19, w hali sportow ej Spójni — 
spotkanie towarzyskie Kolejarz 
Malbork — K olejarz W łocławek.

LEKKOATLETYKA
TCZEW  — sobota godz. 15, nie 

dzieła godz, 9, na boisku Stali 
okręgowa spartakiada ZS Starł..

W RZESZCZ — sobota godz 
16.30. niedziela godz. 10. na sta­
dionie B udowlanych okręgowa 
spartakiada ZS Budowlani, a w 
sobotę o  godz 13, spartakiada 
LZS.

KOLARSTW O
SZTUM — niedziela godz. 14 -  

wyścigi kolarskie o puchar 
PKKF i PPRN na dystansie Sc km.

PŁYW ANIE
GDYNIA -• sobota i poniedzi? 

lok, godz. 17, na krytej pływalń 
IM  — zaw ody k lasyfikacyjne z 
udziałem zaw odników  sklasyfi­
kow anych i niesklasyfikowa- 
nych.

HOKEJ NA TRAWIE
OLIWA — niedziela godz. lfi.if 

— spotkanie towarzyskie W łók­
niarz Gdańsk — K olejarz P o­
znań. Również w niedzielę o 
godz. 15 odbędzie się snotkanie 
o m istrzostwo klasy w ojew ódz­
kiej W łókniarz Gdańsk II — AZS 
Gdańsk.

PIŁKARSKA K LASA A
W  niedzielę odbędzie się dal­

szych 5 spotkań o  m istrzostwo 
klasy A. G ospodarzy podajem y 
ns pierwszym  m iejscu.

K olejarz Tczew  -  Spójnia K o­
ścierzyna, godz 15. Start Gdańsk 
— Budowlani Ib w Oliwie, godz, 
10, AZS Gdańsk — Spójnia 
Tczew na boisku Budowlanych 
we W rzeszczu godz 10, Ogniw-o 
Sopot — Spójnia Gdynia godz 
17, Spójnia G ościcino — K ole­
jarz Lębork w W ejherow ie godz. 
12 Pauzuje Spójnia Starogard.

Turniej szaahowy
w P rad ze

W czwartej rundzie m iędzyna­
rodow ego turnieju szachowego 
w Pradze padły następujące wy 
niki: Ciocaltea przegrał z Olaf- 
sonem, Pedersen uległ Szabo. 
Koskinen przegrał z Stahlber- 
giem , a Solin z Barczą.

Remisem zakończyła się partia 
Sajtar — Basyouni.

O dłożono partie Filip — Pal­
ma sson. Pachman — Iiluger, Ho- 
dża — Uhlmann. Lundin — Mi- 
new. Odłożono również partię 
Śliwa — Ba lane J z powodu cho­
roby Polaka.

W turnieju prowadzi Olafson
(Islandia), 3,5 pkt. przed Palmas- 
sonem (Islandia) i Szabo (W ęgry) 
3 pkt.. Śliwą (Polska) i Pach- 
manetn (CSR) 2,5 pkt. W szyscy 
* w yjątkiem  przodownika Ó laf- 
sona m ają po jednej partii od ­
łożonej .

Rekord Polski 
w trófskoku

W drugim dniu spartakia­
dy Pomorskiego Okręgu Wo) 
skowego w Bydgoszczy, któ­
ra iest eliminacją do 
mistrzostw Wojska Polskie­
go — Zygmunt Weinberg 
ustanowił nowy rekord Pol­
ski w trójskoku uzyskując 
— 15,11 m. Wynik ten jest 
lepszy od jego własnego re­
kordu Polski ustanowionego 
w roku 1952 w Krakowie o 
5 cm.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Kierownika sekcji księgowości przyjmie 
natychmiast Wojewódzkie Biuro Projek­
tów Gdańsk -  Wrzeszcz, ul. Miszewskiego 
17. Należy zgłaszać się w dziale kadr, po­
kój 19, w godz. od 7—15, w sobotę do 13.

1039-K
Maszynistkę ze znajomością prac technicz­
nych w budownictwie zatrudni Gdańskie 
Biuro Projektów Bud. Przem. Gdańsk, 
Garncarska 23. Reflektujemy tylko na siłę 
wykwalifikowaną. 1080-K
i  kobiety w wieku od 18 lat wzwyż w cha­
rakterze strażniczek straży przemysłowe) 
zaangażują natychmiast Starogardzkie Za­
kłady Obuwia w Starogardzie Gdańskim. 
Warunki płacy według stawek obowiązu­
jących dla straży przemysłowej. 1071-K

Ocftaizajeia nią u/ 
„ G ło s ie  W y b p z a ż a "

Spółdzielnia Pracy Metal. Elektr. 
im. F. Dzierżyńskiego 

w E l b l ą g u
zawiadamia
o otwarciu punktu usługowego 
SZLIFIERSKIEGO
w E l b l ą g u ,  przy ul. Fabrycznej 23,

KTÓRY DOKONUJE NAPRAW 
I OSTRZENIA WSZELKICH NO­
ŻY, NOŻYC I NOŻYCZEK oraz 
NARZĘDZI. 1072-K
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